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Polska jest mocarstwem
Z nam ienny g lo s  a n g ie lsk i

LONDYN. 31.1. Pod tytułem  „Pol 
ska obecnie mocarstwem '* „Daily 
Telegraph** Disze co następuję: 

..O statnie m em orandum  b ry ty j­
skie zostało oprócz Francji. Nie­
miec. W łoch. Am eryki i Japonji do 
reczone także Belgji i Polsce. Bel­
gia była upraw niona do o tizym a- 
aia tego dokumentu, gdyż w trak 
tacie w ersalskim  iest ona wymie­
niona w śród głów nych m ocarstw  
sojuszniczych i iest rów nież sygna 
tariuszka paktu locarneńskiego w

odniesieniu do Renu. Doręczenie
iednak m em orandum  P o \c e  iest
krokiem naprzód. O znacza ono u- 
znanie dyplom atycnego i w ojsko­
wego znaczenia Polski.

N iezależny kierunek polskiej poli 
tyki zagranicznej. zainicjow any 
orzez m arszałka Józefa Piłsudskie­
go i m inistra so raw  zazran 'cznych  
Becka, niew ątpliw ie przyczynił sie 
do w zrostu orestize‘u Polski w kan 

dyplom atycznych Europy 
1 zapew nił Polsce w snółudział w 
eronie wielkich m ocarstw ".

Rajdy japońskich lotników
nad S zw ecją  i Findtadią

SZTOKHOLM, 31. 1. — S praw a 
tajem niczych przelotów  sam olotów 
na północy Szwecji, ’ Norwegji i 
Finlandji została  w reszcie  w y­
św ietlona.

Oto na  morzu Północnem  zauw a­
żono sto jący na  kotw icy wielki pan 
cernik  japoński.

Praw dopodobnie w iec zagadko­
w e sam oloty -mają sw oją bazc na 
pokładzie pancernika.

Z końcem grudnia ca ła  flotylla 
japońska okrę tów  w ojennych prze-

Wielka afera benzynowa
na lotn isku w arszaw sb iem

Śledztwo w sprawie afery benzyno 
wej, ujawnionej przed kilkoma dniami 
na terenie lotniska .Okecie" w W ar­
szawie zatacza coraz szersze kręgi i 
doprowadziło do

nowych aresztowań. 
Dochodzenie w tei sprawie prowadzi 
osobiście wiceprokurator Firstenberg. 
Jak to podawaliśmy magazynier lotni­
ska na Okęciu Duda dopuszczał się sy 
stematycznych kradzieży materiałów 
pędnych, których sprzedażą zajmowa­
ła się jego przyjaciółka nieiaka Irena 
Bednarska, właścicielka składu z ma­
teriałami pcdnemi przy ul. Długiej 8A.

Bednarska oraz Dude aresztowano

Wraz z nim został osadzony w aresz 
cie szwagier Bednarskiej, Wojciech 
Kosiarski (Długa 8A). Jak ustalono afe

ra benzynowa ciągnie sie od 4-ch lat 
i straty idą w setki tysięcy złotych. 
Dochodzenie trwa.

Węgiel polski
nadchodzi do A ngiji

LONDYN. 31.1. „Tim es" i inne 
dzienniki angielskie donoszą, że do 
Ecżfastu p rzyby ł sta tek  duński „En 
gland“ z ładunkiem  3200 ton węgla 
oolskiego, k tó ry  został w yładow any 
bez trudności.

„Tim es" podkreśla, że w ciągu 
w pierwszych dniach wszczętego j bieżącego m iesiąca iest to już dru-
śiedztwa. Szczegółowa rewizja, prze 
prowadzona w składzie Bednarskiej, 
Jue ujawniła benzyny lotniczej która 
celem rozpoznania iest

zabarwiana na kolor różowy.
Ponieważ władze śledcze miały nie­

zbite dane. że w ostatnich dniach Du­
da skradł z lotniska

pare tysięcy litrów benzyny 
zarządzono poszukiwania na terenie 
całel Warszawy. Poszukiwania te 
przeprowadzone w kilkunastu boksach 
doprowadziły wreszcie do wykrycia 
skrytki, w której zmagazynowano 
skradziona ostatnio benzyne i oliwę.

Jak sie okazało Bednarska, która

gi ładunek węgla Dolskiego w Bel­

faście. P ie rw szy  ładunek przyw iózł 
sta tek  angielski ..M argit". Nieza- i 
leżnie od tych transpo rtów  do pół 
nocnej Irlandji. znaczne ładunki wę 
gla oolskiego przyw ieziono, jak in­
formuje „Tim es", do wolnego pań­
stw a irlandzkiego, które w prow a­
dziło c ło  na węgiel angielski.

byw ała  na północy M orza B iałe­
go.

Jedna rzecz jest bezsporna, a mia 
now icie, że Japończycy w zakresie  
lotnictw a poczynili znaczne w yna­
lazki, nieznane zupełnie państw om  
europejskim , gdyż urządzone przez 
nich tajem nicze wycieczki lotnicze 
w ym agają specjalnie skonstruow a­
nych  m aszyn. Sam oloty te zdolne 
są  przeciw staw ić się burzom  i za­
mieciom śnieżnym , panującym  na  
biegunie północnym.

Na linji Aio-Bari-Kemi na lodzie 
znaleziono w ysoką basztę, w znie­
sioną ze śniegu, na szczycie której 
um ocow ana była latarnia, rzucają­
ca  silne św iatło  w  promieniu 10 ki­
lom etrów .

Na śniegu znaleziono ponadto 
w iele śladów  od n a rt 1 nóg ludzkich. 
S iady  te sz ły  w  kierunku brzegu 
m orskiego.

Na północy Finlandji wpobliżu 
m iejscowości R etw ig  znaleziono 
szczątki papierów , w yrzucone p ra­
wdopodobnie w  tern miejscu z sa ­
m olotów  w czasie  lądowania ta je ­
m niczych aeroplanów .

------------- : :»-#-o::-------------

P rzy sięg a  
dr. SwieżawsKiego

Nowomianowany dyrektor kance 
larji cywilnej dr. św ieżaw ski złożył 
w dniu wczorajszym przysięgę na 
ręce Pana Prezydenta R. P.

Konferenoe mcc. Kozielskiego z-Baumanem
o  za s iłk a ch  dla narodow ych  socja listó w

l«ż. Zmudz ński skazany za oszczerstwo na 3 mies. wiezienia
W  duże] sali sądu

w Katowicach odbyła sie w czoraj 
rozpraw a, której przew odniczył sę

w swoim sklepie mogła trzymać jedy i dzif  dr" ‘,czel< z oskarżenia pry - 
uie do 200 litrów benzyny gdyż wiek • w atnego adw okata  Kozielskiego z
szej ilości niedozwalano magazynować 
w sklepie w myśl przepisów wyda­
nych jej koncesji. Badana w Urzędzie 
śledczym Bednarska początkowo nie 
przyznawała się że wykrvty trans­
port benzyny należy do niej. twierdzi 
ła. iż benzyne kupowała w składzie 
niejakiej Iwanowskiej przy ul Wila­
nowskiej na Pradze.

dowodów winy 
przyznała się do

wraz

W obec niezbitych  
Bednarska w reszc ie  
sw półudziału
w systematycznej kradzieży 

z magazynierem Duda.
Wczoraj dokonano nowych areszto 

wan. 2 decyzji sedziego śledczego a- 
resztowano svna właśccielki składu 
przy l.u*' Wilanowskiej Stanisława Iwa 
nowskiego. W toku dochodzeń wyszło 
na jaw. :ż Bednarska pomimo, że była 
przyjaciółka Dudv nvala narzeczone- 

. jtp, niejakiego Henryka Dąbrowskiego, 
którego również aresztowano.

Sosnow ca przeciw ko członkom za 
rządu głów nego Narodowej socja­
listycznej partii robotniczej Józefo­
wi Gralle, Kilianowi Żmudzińskie­
mu i Niśkiewiczowi i inż. Żmudziń­
skiemu, k tórzy  na jednei z konfe- 
rencvi party jnych zarzucili mec. 
Kozielskiemu, iż pobrał od niemie­
ckich hitlerow ców  na cele polcyj- 
ne 20.000 nik.

okręgow ego R ozpraw a trw ała  do późnego 
w eczora. Przesłuchano ca ły  sze­
reg  św iadków , k tórych zeznania 
odsłoniły kulisy party jne narodo­
w ych socjalistów .

Zeznaniami św iadków  ustalono, 
że istotnie mec. Kozielski odbył w 
hotelu S avoy  w  Katowicach konfe­
rencję z niejakim Baumanem na te  
m at ew entualnych korzyści m ater­
ialnych, k tóre  m iałyby płynąć z 
Niemiec.

W ezw any z  urzędu p rzedstaw i­
ciel w ładzy bezpieczeństw a kom i­
sarz. B rodziew icz scharak teryzo-

AtaK na cudzoziemców
trw a w  A usśralji

KALGORLIE (Australia). 31.1.— 
Zajścia pom iędzy górnikam i a cu­
dzoziemcami trw a ły  w  ciągu nocy  
ubiegłej. Cudzoziem cy g w ałtow ­

nym  ogniem zostali zm uszeni do 
opuszczenia sw ych siedzib, które 
następnie górnicy zdem olowali.

w al Baum ana, k tó ry  został w yda­
lony przez w ładze polskie jako u - 
ciażliwy obcokrajowiec, jako pli- 
lycznego hochstaplera.

Przew ód sadow y nie dostarczy! 
ejdnak dowodu, by mec. Kozielski 
istotnie jakieś sum y od partii hi­
tlerow skiej na cele polityczne w  
Polsce o trzym ał i sad w  w yniku 
rozpraw y skazał oskarżonego inż. 
Żmudzińskiego na 3 m iesiące w ię" 
zienia z zaw ieszeniem  na dw a la t?  
o raz  300 zł. g rzyw ny  i część kosz­
tów  sadow ych.

O skarżonem u Niśkiewiczowi sad 
w ytknął nieetyczne postępow anie 
w tej spraw ie, zaś oskarżony G ral- 
ła, prezes N.S.P.R. został uwolnio­
ny  od w iny i kary .

Mec. Kozielskiemu sad udzielił 
nagany z uwagi, iż w daw ał się w 
rozm ow y z  takim jak Bauman oso­
bnikiem i zasadził od niego 100 zł. 
kosztów  sadow ych.

Rozprawie przysłuchiwała sł* 
bardzo liczna publiczność.
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Zastanówmy sle troch<»«.»

Pytania bez odpowiedzi
Jednem z największych nic- I 

szczęść wszelkiego rodzaju urzę 
dów, bstytucyi i biur — są reor 
ganizacje.

Nieustanne reorganizacje, czy  
li ustawiczny stan płynności i 
niemożności prowadzenia nor­
malnej, planowej pracy.

C>agle się coś zmieuia< coś u- 
lepsza lub— mimowofi psuje —  
a kto na tem cierpi? Najczęściej 
ten, kto ma coś w tym urzędzie 
do załatwienia lub pragnie tam 
coś uzyskać.

Zanim podamy przykład kon­
kretny na potwierdzenie słów  
pow yższych, wskazać musimy, 
że  opieka społeczna w dobie 
obecnej jest jedna z tych pozy- 
cyj w budżecie każdego samo­
rządu, które podobne sa do 
kropli — w inorzu istotnych po­
trzeb, wobec rozmiarów nędzy, 
oczekującej tej pomocy.

W eźmy dla przykładu War­
szaw ę — milionowe miasto o 
niezwykle ostrem nasileniu nę­
dzy i niedostatku. W mieście ta 
kiem opieka społeczna ma przed 
sobą olbrzymie zadania, zreguły 
przekraczające faktyczne jej 
możliwości.

Na poiuoc doraźna dla tej nę­
dzy przeznaczono w  budżecie 
stolicy suine, wynoszącą około 
1.300.000 złotych. Około 150.000 
złotych miesięcznie.

Suma bardzo mizerna wobec 
rozmiarów niezaprzeczalnych 
potrzeb. Ale skoro iest tak nie­
wielka i w żaden sposób powięk 
szona być nie może. staie się 
rzeczą zrozumiała, że należy u- 
czynić wszystko możliwe, aby 
każda złotówkę zużytkować w  
sposób najbardziej celowy, aby 
ani jednego grosza nie wydać 
na cel inny, jak tylko i w y ł ą c z ­
nie na tę pomoc doraźna.

Czy nakaz ten iest zawsze  
przestrzegany, jeśli chodzi o ma 
gistracka opiekę społeczną w 
W arszawie?

_ Na to pytanie obawialibyśmy 
się dać odpowiedź bez zastrze­
żeń twierdząca. Bo mamy pew  
ne wątpliwości co do racjonalne 
go użytkowania funduszów prze 
znaczonych na opiekę doraźną.

Dowodv?
A ot, choćby taki; W ostatnich 

dniach wprowadzono inowację, 
polegającą na tem, że wszelkie 
zapomogi, przyznawane nędza­
rzom i biedakom nie sa im w y­
płacane bezpośrednio do rąk, 
lecz w ysyłane pocztą lub przez 
PKO. Otóż przeciętny koszt w y  
syłki jednej kwoty zasiłkowe] 
wynosi około 50 groszy. Jedna 
stacja opieki społecznej w ysyła  
przeciętnie około 1000 zasiłków  
miesięcznie, a że sfacyj takich 
iest 12 otrzymujemy sunie o- 
koło 6.000 zł., stanowiącą mie­
sięczny koszt wysyłania zasił­
ków.

A 6.000 złotych — to 4 pro­
cent ogólnej sumy, laką rozporzą 
dza na doraźne zasiłki opieka 
społeczna Magistratu stoKcy.

4 proc. — to odsetek zbyt 
wielki, by można było z nim się 
pogodzić. 6.000 zł. mies;ecznie— 
to suma zbyt poważna, by z niej 
rezygnować, jeżeli nawet za te 
cenę istotnie można ułatwić i 
usprawnić urzędowanie. 6.000 zł.

— to skromny zasiłek miesięcz­
ny dla 200 rodzin, nieinających 
żadnych środków do życia.

A oto przykład drug’, nie­
mniej zastanawiający. W biu­
rach opieki społecznej za nstalo 
wano świeżo... aparaty radjowe.

W jakim celu? Czy poto, by 
umilić pracę urzediPkom-głodo- 
morom, pobierającym 150 zł. mie 
sięcznie, czy też w tym celu, by

dźwiękami muzyki zagłuszyć  
skargi i żale biedaków, przycho 
dzących tu błagać o wsparcie?

Zarządzanie funduszami pu­
bliczne mi nie iest łatwe. Wy ma 
ga zaś szczególnej powściągli­
wości w zapędach „reorganiza- 
cyjnych‘‘ i pomysłach nowator­
skich, jeśli ma się doczynienia 
z groszami, z których każdy ma 
nakarmić człowieka głodnego.

Hitler o zasługach Marsz. Piłsudskiego
Uiielha mowa oollvcrna na rosw izenu Reciisi gu

Na wto-rkowem posiedzeniu 
Reichstagu, w czasie którego u- 
chwalorao ustawę scalającą kraje 
Rzeszy, kanclerz Hitler wygłosił 
przemówienie poświęcone polityce 
zagranicznej Rzeszy, w  którem 
omówił szeroko stosunki polsko- 
niemieckie:

„W itamy dążenie do stabilizacji 
stosunków na Wschodzie — mó­

wił Hitler — przy pomocy syste­
mu paktów.

W dniu 30 stycznia ab. r-, gdy 
obejmowałem rząd. stosunki mię­
dzy obu krajami w ydaw ały mi 
się bardziej niż niezadawalające- 
mi. Groziło niebezpieczeństwo, że 
w wyniku istniejących bezsprzecz 
nie różnic, których przyczyny le­
żą z  jednej strony w postanowie-

Końcowe prace
komis i budżetowej

Prace komisji budżetowej Sejmu 
nad preliminarzem budżetu dobie­
gają końca, tak, że w następnym ty 
godniu pełny Sejm przystąpi do de­
baty budżetowej.

Na wczorajszem posiedzeniu w u 
zupełnieniu trzeciego czytania bud-

ty pożyczek, udzielanych w związku 
z przebudową ustroju rolnego o 
200.000 zł., zwiększyły o taką sumę 
kredyty na inne wydatki. Wreszcie 
uchwalono rezolucję pos. Wagnera 
(BB), wzywającą rząd do udziela­
nia rzeczowych ułatwień dla inwa-

niach terytorialnych traktatu Wer 
Salskiego, z drugiej zaś w obu- 
stronnem rozjątrzeniu, wynikają- 
cem z nich. utrwali sie zwolna 
wrogi nastrój.

Niemcy 1 Polacy będą musieli po 
godzić sie z faktem, że istnieją o- 
bok siebie. Jest więc bardziej ce- 
lowem. . abv stan. który trwał 
przez 1000 lat I którego również 
w przyszłości nie bedzłe można u- 
sunać, otrzymał taka formę, aby 
można było dla obu narodów w y­
ciągnąć stad możliwie jaknajwięk 
sza korzyść.

Zresztą mogą w przyszłości 1st 
nieć różnice mlędZy krajami. Pró 
bv usunięcia ich przez działania 
wojenne nie pozostałyby w Swo­
ich katastrofalnych następstwach 
w żadnym stosunku do korzyści, 
jakfebv można uzyskać-

Rząd niemiecki czuł się w lec  
Szcześliwvnt. i i  snotkal sie u W ożetu przyjęto jeszcze przedstawio­

ne przez dyrektora departamentu p. 
Nowaka zmiany, jakie wynikły w 
planie finansowo -  gospodarczym 
przedsiębiorstwa kolei państwo­
wych po wprowadzeniu w życie no 
wych zasad uposażenia pracowni­
ków kolejowych. Przyjęto też dwa 
wnioski, które w funduszu obroto­
wym reformy rolnej powiększyły 1 
we wpływach pozycję z tytułu spla 1

Slub córki P.
odbędzie się w lutym

'Jedno z wczorajszych pism porań 
pych zamieściło wiadomość o tem, 
iż w dniu wczorajszym odbył sie 
śiub d. wiceministra Bobkowskiego 
z p. Zwisłocka. córka Pana Prezy 
denta Rzeczypospolitej.

Jednocześnie ukazała sie wiado 
mość o wyjeździe młodei Dary do 
Zakopanego wraz z Panem Prezy 
denteni Rzeczypospolitej.

Wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie. Ślub d. Bobkowskiego z 
d Zwisłocka odbedzie sie dopiero 
w lutym.

Na 300 głosów tylko
może liczyć Datadier

iiuOw wojennym i w  postaci o rgam zu  
wania warsztatów pracy, a przede- 
wszystkiem zatrudnienia inwalidów 
wojennych w ramach obowiązują­
cego ustawodawstwa.

W ten sposób zakończono trzecie 
czytanie preliminarza budżetowego.

Po 10-minutowej przerwie zabrał 
głos referent jen. budżetu pos. Mie- 
dziński (BB).

Prezydenta
P. Prezydeot pozostaje w W ar­

szawie i wczoraj o g. 11-ej przed
południem przyjął nowomianowa- 
nego szefa kancelarii cywilnej. D. 
Swieżawskiego, który złożył na 
rece P. Prezydenta zaprzysiężenie.

Pozatem o godz. 1130 P. Prezy 
dent przyjął hołd młodzieży szkół 
średnich i powszechnych. która 
przybyła ze sztandarami swoich 
szkół i orkiestrami na dzie­
dziniec zamkowy, by uczcić w 
ten sposób przvoadaiacv w dnm 
iutrzeiszvm dzień imienin Pierwsze 
go G fow ateła Państwa.

PARYŻ. 31.1. Drugi gabinet Da 
ladier'a znalazł dość chłodne Drzy 
jęcie w kołach politycznych. Prem 
jer nie uwzględnił żądań grupy 
neo-socialistów Marouet‘a. którzy 
domagali sie m- in. teki sr>raw we 
wnętrznych. Również centrum re­

publikańskie odmówiło swego po­
parcia i wykluczyło nowego mini 
stra wojny pułk. Fabry ze stron­
nictwa. W tych warunkach Dala 
dier zdoła uzyskać najwyżej 300 
głosów. I z trudem będzie się 
mógł utrzymać u władzy.

dza obecnego Państwa Polskiego, 
Marszałka Piłsudskiego, z tem sa 
mem wiejkodusznem zapatrywa­
niem 1 że to obustronne przekona­
nie mogło bvć utrwalone w uk’a- 
dzie. który nietylko wyjdzie na ko 
rZvść w równaj mierze narodowi' 
polskiemu i niemieckiemu. lecz sta 
nowi ważny przyczynek dla utrzy 
mania powszechnego pokoju-

Naród niemiecki gotów ie st I 
chce zgodnie z duchem tego ukła 
du tak u mżyć również stosunki go 
spodarcze z Polską, abv po okre­
sie bezpłodnej rezerwy nastąpi! 
czas pożytecznej współpracy.

Jesteśm y szczerze uradowani, 
że narodowo - socjalistyczny se­
nat gdański potrafił w tym sa­
mym roku doprowadzić do podob 
nego wyjaśnienia stosunków z są 
siedzkiem Państwem  Polskiem**. 

----------- iio-W-o::------l----

ftechw cz«i*ta kom sja
w s nawie Sto wish ego

PARYŻ. 31.1. Referent komisji 
regulaminowej izbv deputowanych. 
Breton opracował raport, dotyczą 
cv wniosku o powołaniu nadzwy­
czajnej komisji śledczej w sorawie 
Stawiskiego.

W konkluzji dep. Breton wnosi o
przyjęcie orzez izbę całości rezolii 
cii bez dvskusii

   .

POGODA
Zachm urzenie zmienne z  zanikają- 

ceml opadami śnieżneml. Umiarko­
wane wiatry zachodnie I północno- 
zachodnie.

Lekki mróz.
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Płacimy piątą ratę
Pożyczki Narodowej

NOWY CZA? Czwartek, 1 lutego 1934 r.

Wczoraj rozpoczął się okres wpłaty 
V-ej raty Pożyczki Narodowej. Okres 
teo. ze względu na przypadające w 
dniu 2 lutego święto oraz niedzielę w 
dniu 4 lutego, jest o Jeden dzień krót­
szy. Obejmuje mianowicie tylko trzy 
dni: czwartek, sobotę oraz poniedzia­
łek. t. }. 1, 3 i 5 lutego.

W związku z tętn należy zaznaczyć, 
że według tymczasowych obliczeń, o- 
gólua suma subskrypcji osiągnęła no­
minalnie około 340 milionów zł. Jeśli 
odliczyć od tego 4 proc., ponieważ 
kurs emisyjny wynosi 96 za 100 oraz 
około 0.5 proc. na bonifikaty dla tych. 
którzy wpłacili całkowitą gotówkę od­
razo — wypadnie odjąć około 15 mi- 
Ijonów złotych. Do skarbu państwa 
zatem winna wpłynąć suma około 325 
milionów zł.

Dotychczas skarb państwa otrzymał 
już z wpływów Pożyczki Narodowej 
około 201 miłjonów zł. Suma ta w 
pierwszej racie, wpłaconej we wrześ­
niu i październiku przyniosła 100 miljo 
nów zł., druga rata wraz z opóźnioną 
subskrypcją, jaka miała miejsce je­
szcze w listopadzie, dała 37.5 miijonów 
zL Tytułem trzeciej raty w ciągu gru 
dnia wpłynęło 31,6 miljn. zł., a tytu-. 
lem czwartej raty w styczniu r. b. rów 
nteż ponad 31 miljn. zł.

Raty piąta i szósta, z których pierw 
sza płatna jest obecnie do dnia 5 lu­
tego, następna zaś spoczątkiem mar­
ca, winni zatem przynieść około 63 
miljrt. zł- co uczyni razem już z osiąg 
niętemi wpływami ogółem 364 milio­
nów zł.

Pozostałe 61 miljn. zł. przypadnie

na miesiące od kwietnia do sierpnia, a 
nawet do września, ponieważ subskryp 
cja wśród wojska została rozłożona 
odrazu, na dwanaście rat. Miesięczne 
wpływy z tego źródła winny więc od 
kwietnia wynosić około 10 miijonów 
zł. miesięcznie, nie uwzględniając drób 
nego odsetka, jaki przypaść rnoże na 
tych subskrybentów’, którzy wskutek 
śmierci Czy innych okoliczności prze­
staną płacić raty.

Konlerencie z przedstawicielami
an gie lsk iego  departamentu handlu zam orskiego

W dniu 30 b. m. przybyli do W ar­
szawy przedstawiciele brytyjskiego de 
parlamentu handlu zamorskiego pp. 
MitMins i Lyal, którzy mają na celu 
zbadanie możliwości współpracy gos­
podarczej i handlowej pomiędzy prze­
mysłami bryłyjskm a polskim.

Wczoraj prezydljum zby przemysło­
wo-handlowej oraz Rady Traktatowej 
podejmowało gośoi brytyjskich herba­
tą, na którą przybyli tn. ta. przedsta­
wiciele ministerstw spraw zagranicz­
nych oraz przemysłu i handlu, jak rów­

nież przedstawiciele wielu organiza- 
cytj gospodarczych.

W dniu dzisiejszym rozpoczną się 
na terenie izby przemysłowo-handlo­
wej konferencje delegatów brytyjskich 
z przedstawicielami organizacyj i zrze 
szeń gospodarczych, przemysłowych 
oraz handlowych. Przewidziane są 
również narady z przedstawicielami 
organizacyj rolniczych.

Pobyt pip. Mutiinsa i Lyala w Pol­
sce przeciągnie się do dnia 6 lutego 
włącznie.

Ampułki kokainy w skrytce autobusu
Zdemaskowany przemyt narkotyków

Z Rybnika donoszą: W w-yniku pro 
wadzonych od dłuższego czasu docho 
dzeń władze bezpieczeństwa pow. ryb 
nickiego zlikwidowały na znaczną ska 
lę zakrojony systematyczny przemyt 
narkotyków z Niemiec.

Władze bezpieczeństwa posiadały 
poufną informację, że przemyt kokai­
ny, morfiny itp. uprawiąny jest przez 
właściciela autobusu, kursującego na 
linji Rybnik — Wodzisław — Pszów—

Racibórz, Hateusz Śliwka z Jodiowni 
ka.

Zdobyto konkretne dowody, że w' 
jednym tylko miesiącu n. p. wrześniu 
ub. roku śliwka przemycił z Niemiec 
20 ampułek kokainy, które zostały do­
starczone Ludwikowi Retlikowi z Jod 
lo wnika.

Nabywane w Niemczech narkotyki 
ukrywane były w specjalnej skrytce 
pod siedzeniem autobusu i w ten spo-

Dziatwa szkolna
u P ana P rezydenta  R zplitei

Dla uczczenia Imienin Pana Prezy- 
denat Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego, z inicjatywy Rady Szkol 
nej. dzieci każdej ze szkół powszech­
nych stolicy wykonały adresy, za­
wierające życzenia imieninowe dla Pa 
na Prezydenta przyczem zarówno u- 
klad tekstu jak i inwencję zdobniczą 
pozostawiono młodocianym artystom.

U chw alenie likw idacji
„iowpoltorgu ‘ w Moskwie

Na zebraniu udziałowców ' „Soav 
poltorgu“, k tó re  odbyło  sie w Mo­
skw ie pod przew odnictw em  pełno 
m ocnika ludow ego kom isariatu 
handlu zagranicznego p. F irsow a, 
postanow iono p rzystąp ić  do Jikwi 
dacji tej organizacji i w tym  celu 
ipowołano kom isje likwidacyjną- 
W obradach zebrania w ziął udział 
z  ram ienia „Polro®u“ prof. H enryk

Kasperowicz.
L ikw idacja biura „Sow poltorgu" 

w  M oskw ie i jego oddziału w ar­
szaw skiego ma być przeprow adzo 
na do dnia 1 kw ietn ia  r. b. W  zw ią 
zku z tem  ma nastąpić rów nież 
likw idacja „Polrosu“, k tó ry  został 
pow ołany do życia jako organiza­
cja, finansująca ze s tro n y  Polski 
obro ty  „Sow poltorgu“.

Dodatek mieszkaniowy dla nauczycieli  szkó l  o iw sz .
ob ow iązu je  nadal

Wobec nieścisłych iłifonmacyj prasy 
o dodatku mieszkaniowym dla nauczy 
cieti szkół powszechnych, Ajencja ,,Is- 
kra“ wyjaśnia na podstawie tn forma- 
cyt, uzyskanych z najbardziej miaro­
dajnych źródeł, iż obowiązek gmin do 
starczania mieszkań nauczycielom pu 
Wicznych szkół powszechnych względ 
nie wypłacania kn dodatku mieszka­
niowego w- razłe niedostarczenia miesz 
kania, wynika z postanowień ustawy 
* 1922 r. o zakładaniu i utrzymywaniu

publicznych szkół powszechnych, zno 
welizowanej rozpoirządzen-iein Prezy­
denta Rzpktej z r. 1930.

Ponieważ nowa ustawa uposażenio­
wa nie reguluje sprawy dodatku miesz 
kaniowego dla nauczycieli, przeto usta 
wa z 1922 r. obowiązuje w dalszym 
ciągu l jeśli nauczyciel szkoły pow­
szechnej nie otrzymał mieszkania, do­
stawać będzie nada! dodatek mieszka­
niowy w wysokości i na zasadach do 
tychczas obowiązujących.

Adresy oprawiła w jednolite a. i 
jedna ze szkól, nadając mu wyjątko­
wo estetyczna formę.

Dzieci ze szkól powszechnych w dn. 
wczorajszym t. j. 31 stycznia o godz. 
11,30 zebrały s’ę na dziedzińcu Zamku. 
Dwaj chłopcy ze szkoły Nr. 8 w ser­
decznych i prostych słowach złożyli 
Panu Prezydentowi życzenia i wrę­
czyli album.

Pan Prezydent serdecznie ucałował 
obydwu mówców i łaskawie przy­
jął dar serca dziatwy szkół powszedi 
nych stolicy.

sób przewożone do Polski.
Mieszkanie Retłika w Jodłowniku 

stanowiło centralę rozdzielczą i scho­
dzili sę tam Śiiwa jako dostawca oraz 
nabywcy _ pośredncy Karol Wypłoch 
i Józef Skorupa z Chwałowic oraz Alt 
toni Anderski z Pszowa.

Założyli oni pewnego rodzaju spółkę 
handlową, przyczem każdy z nich 
wniósł pewną gotówkę do obrotu. Dal 
szemi pośrednikami byli Wacław 
Kaniowski i Paweł Frelich.

Skontaktowali oni to przedsiębior­
stwo z Jakóbeni Abramowiczem i An­
tonim Starką, którzy narkotyki wy­
wozili do Warszawy.

Część jednego z transportów miano 
ulokować na Śląsku i przewiózł go 
Ignacy Bochenek z Jankowie do Swię 
tociiłowic, gdzie przewieziona prze­
zeń kokaina została zamurowana w 
piecu kaflowym u niejakiego Ryszar­
da Syntury.

W czasie rewizji traffcno na ślad 
skrytki i ukrytą kokainę wydobyto.

Wszystkich zamieszanych w tę afe­
rę aresztowano przekazano do dyspo 
zycji władz sądowych w Rybniku.

Wim ąna dohuiBRtóm ra.yfiHfcyjny^b
o lotnictwie między Polską a Niemcami
W czoraj nastąpiła wymiana doku 

mentów ratyfikacyjnych umowy 
między Rzeczpospolitą Polską a 
Rzeszą Niemiecką o żegludze po­
wietrznej, podpisanej w Berlinie 
dnia 28 sierpnia 1929 r.

Powyższej wymiany dokonali ze

strony Polski p. Józef Beck, mini­
ster spraw  zagranicznych, ze stro­
ny Niemiec — Hans Adolf von Molt 
ke, poseł nadzwyczajny i m inister 
pełnomocny Rzeszy Niemieckiej w 
W arszawie.

Dostawy towarów po sKich
na rvneh  ausfrjack i

W myśl zarządzeń władz austrjac- 
fclch, podania o udzielanie po-zwoleń 
przywozu obejmować mają zapotrze­
bowanie pierwszych trzech miesięcy 
1934 r.

Do prośby o pozwolenie przywozu 
należy dołączyć dowody importu da­
nych towarów przez odnośnego tmpor

tera z tego samego kraju pochodzenia 
w okresie porównawczym, który usta 
la się w sposób następujący: albo o- 
kres pierwszych trzech miesięcy roku 
1931, albo czwarta część całego przy­
wozu w r. 1931, lub też okresu od 1 
października 1930 r. do 30 września 
1931 r.

Ożywienie w  przemyśle metalowym
w o iew ó d ztw a  lu b elsk iego

Jak nas informują, w przemyśle 
metalowym wojew ództw a lubelskie 
go po dwuletnim zastoju zostaią 
częściowo uruchomiane fabryki M. 
W olski i S-ka w Lublinie oraz B-cia 
Perlis w Łochowie pow. w ęgrow ­
skiego.

Obie fabryki zwiększają stopnio- 
wo ilość zatrudnionych robotników. 
Dobra tendencja zostanie praw do­
podobnie utrzym ana, gdyż wymie­
nione fabryki wyprzedały posiada­
ne na składzie wyroby.

Uruchomienie labryKt
P ortland  Cem entu

Fabryka Portland Cementu ,,Fir- 
ley“ w Rejowcu po dwuletniej 
przerwie przystąpiła do przeprow a­
dzenia remontu, celem uruchomie­
nia swoich zakładów  w połowie lu­
tego b. r.
Uruchomienie fabryki „Firley“

jest bezpośredniem następstwem  
rozwiązania przez rząd umowy kar 
telowej w przemyśle cementowym. 
Przy wyzyskaniu pełnej zdolności 
produkcyjnej fabryka ta  zatrudni 
około 600 robotników.
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Lot pod dach świata
SowiecKa wyprawa do stratosferj

Przedsięwzięty przez uczonych so­
wieckich drugi zkoie' lot do strałosie- 
ry  (o czem donosiliśmy wczoraj) sta- 
iKiwj dawno przygotowaną imprezę 
naukową.

Szczęśliw y i udany pod każdym  
względem lot zeszłoroczny wywołał w 
kolach sowieckich uczonych i lotników  
wielkie poruszenie 

Nikt z inicjatorów lotu ani osób, któ 
Te bezpośrednio brały w mm udział 
nie spodzia*val się osiągnięcia zawrot­
nej wysokości 19.500 metrów oraz 
sprawności działania aparatów nauko­
wych po raz pierwszy zbudowanych na 
zasadzie teoretycznych wyłtczeó przez 
laboratoria aerodynamiczne.

Zeszłoroczny lot Prokofiewa, Birn- 
bauma i tuż. Godunowa poza rekordo- 
w«r; osiągmęciem wysokości dostar­
czy ł tyle ciekawego materiału, że kil­
ku wybitnych fizyków sowieckich z 
prof. W eryho na czele pracowało nad 
nim przez kilka miesięcy.

W czorajszy zim owy start balonu 
stratosferycznego ..Osscawiachim'*, któ 
ry został zbudowany całkowicie z ma 
terjałów sowieckich i w  r. ob. miał 
tow arzyszyć straiostatowi „SSSR“ 

Budowa stratostatu „Ossoawiachim“. 
który pozatem nosi oficjalną nazwę 
„Sirjus" została wykonana w Leningra

dzie przez inżynierów instytutu aero­
dynamicznego Czertkowskicgo, Wasen 
ko i Fiedosiiejen-ko.

Objętość tego stadku podróży pod­
niebnych wynosi 24.900 mtr. sześcien­
nych najwyższa os;ągalna wysokość 
— 32.030 mtr.

Te dane z przed kifku miesięcy zo­
stały w drodze prób i doświadczeń sko 
rygowane o tyle, że stratostat otrzy­
mał możność wspinania się w powie­
trze na znacznie większą wysokość.

Gondola stratostatu została wykona­
na według specjalnych planów. Składa 
się ona ze szkieletu zbudowanego z 
rur oraz najlżejszego gatunku stali wy 
produkowanej w hucie im Stalina.

Gatunek stali poza swą lekkością wy 
różnią się tern, że zupełnie me poddaje 
się działaniu rdzy, jest odporny na dzia 
łania magnetyczne i wytrzymuje b. sśł 
ne ciśnienie.

Do najbardziej ciekawych w ynalaz­
ków zastosowanych w  stratostacie na 
leżą okna gondoli. Wprawione w nie 
szyby zupełnie nie ulegają za­
marzaniu łub zapoceniu, pomimo, że 
temperatura w  stratosferze waha się 
między 60 — 70 st. poniżej zera.

Kierowanie stratostatem jest całko­
wicie zmeebanizowang i zautomatyzo 
wane.

B ia ła  d z ic z
Murzyn zlynczowany przez tłum

LO ND Y N , 31.1. Z m ie jscow ości 
T a m p a  na F lo ry d z ie  o trz y m a n o  
w iad o m o ść  o no w y m  w y p ad k u  
jz lynczow ania p rzez  tłum  m u rz y ­
na.

Z o sta ł on za re sz to  w atiy  pod

1000 ofiar
A f e r a  n t e m  e c h

Z p o czątk iem  1927 r. p o jaw iły  się 
w  a ra s ie  w o je w ó d z tw a  ś ląsk iego  
og ło szen ia  p rz e d s ię b io rs tw a  poży­
cz k o w eg o  „D er K ap ita lm ark t“ z 
s ied z ib a  w  N iem czech.

P rz e d s ię b io rs tw o  to D iooonow a- 
lo  »a b a rd z o  dogod n y ch  w aru n k ach  
p o ży czk i o b y w a te lo m  polskim  za 
zab ezp ieczen iem  h ipo tecznem .

F irm a m ia ła  p rze p ro w a d z a ć  
tra n z a k c ie  p o ży c zk o w e  n r ’ v po­
m ocy  za s tę p có w  rozsianych  po 
w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  m ie jscow oś­
c iach  w liczbie o k o ło  stu.

Na p o cze t rzekom ych  pożyczek  
po b ie ra li z a s te o c v  od se tek  o só b  
za liczk i na k o sz ty  m anioultcvi-ne 
d o ch o d zące  w  w ielu  w v o a d k ic h  do 
300 z ło ty ch  od  osoby

Wteścs giełdowe
D o l a r — 5 4 8

WARSZAWA. 31.1.
W prowadzenie w Ameryce ..Gold 

Act 1934" w yw ołało zniżkę dolara w 
W arszawie.

Dolary oddala po 5.51. przy oblicze­
niu miedzvnarodowem 5 53

Bank Polsk! płaci za n e Po 5.49.
Znamienna lest zn!*ka waluty hoien- 

dCrsk’ej.
DEWIZY

Ber! fi 210.4. Gdańsk 172 82, B e ?ja 
123 65 Hohndja 356 5 Londyn 27.8, 
Paryż 34.9, Szwajcaria 172.08.

Gondola jest wprawiona w  olbrzy­
mi kosz trzcinowy zaopatrzony w  a- 
mortyzator potrzebny w  celu uchro­
nienia narzędzi naukowych przed roz­
biciem lub zniszczeniem w  razie gwał 
townego lądowania.

Drugi skolei lot. jak mówiliśmy 
przygotowywany od kilku miesięcy, 
odbył się na skutek orzeczenia ko­
misji naukowej, składającej się z u- 
czonych rosyjskich tej miary co aka 
demik Joffe, prof. Rynin, Moiczanow, 
Arbelli. Boncz-Brujewicz, W eryho, O- 
siński. Cala praca uczonych odbywa­
ła się jednak przy stałym współudzia 
le młodego entuzjasty stratostery 1

pioniera budownictwa stralostatów in­
żyniera Czertkowskiego.

Na program prac naukowych sow ie 
ckioh lotników złoży ły  się zadania: 
1) Zbadanie elementów meteorołogicz 
nyeb oraz 4) badanie składu powie- 
powietrza czyli sprawdzenie teoretycz 
nej formułki barometryeznej.

2) Zbadanie pracy aparatów do 
mierzenia temperatury w warunkach 
intensywnego nagrzewania w gór­
nych warstwach powietrza. 3) śc is łe  
badanie działania promieni kosm ics- 
nych oraz 4) Badanie składu powie­
trza w e wszystkich warstwach.

Zbrodnia młodych wywrotowców
Chcieli zgładzić rzekom ego donosiciela

za rzu te m  napaśc i na b ia ła  kob ie­
tę . W  c z a s ie  o d p ro w a d za n ia  go 
do sądu policyjnego, tłum  rzuc ił 
się na n ieszczęsnego  m u rzy n a , k tó  
reg o  z a s trze lo n o  n a  miejsou.

oszustwa
ich  s p r y c i a r z y

K iedy po  długiem  d arem nem  w y  
czek iw an iu  k an d y d a c i na p o ży czk ę  
zo rien to w ali sie. że  m aia do c z y  
n ienia z w y ra fin o w an y m i o sz u s ta ­
mi. poczęli zg łaszać  sw e  p re ten s ja  
do  w ład z  b ezp ieczeń stw a .

W  zw iązk u  z tern policja ś lą sk a  
p rz e p ro w a d z iła  żm udne dochodze­
nia. w  w yniku  k tó ry ch  a re sz to w a  
r.o 14 zas tęp có w  p rze d s ięb io rs tw a  
..D er K ap ita lm ark t'1.

S p ra w ę  p rze k aza n o  w ład zo m  są  
d o w y m .

W ed łu g  pob ieżnych  obliczeń po­
sz k o d o w an y ch  zo s ta ło  p rzez  
w spom niana firm ę i iei za s ie o có w  
o ko ło  1.000 osób.

G łów ni a ra n ż e ro w ie  te i m o n stru a l 
nei a fe ry  oszukańczej, w k tó ry ch  
rek ach  sn o c zy w a ło  k ie ro w n ic tw o  
akcji na te ren ie  w o iew ó d z tw a  ślą ­
skiego. nieiaki F ra n ck e  i Schneider, 
znaiduia sie  w  N iem czech.

 ):•*:(

SOSNOWIEC. 1.1. —  W  tut. są­
dzie okręgowym toczyła się przez ca ­
ły dzień sensacyjna rozprawa prze­
ciwko parze młodocianych komuni­
stów: 18-letnienwi Lewkowi Wajntrau- 
bowi i 19-letniej Saji W ożtncównc.

W kwietniu r. ub. oboje napadli na 
jednego z członków partji komuni­
stycznej, W łodzimierskiego, posądzo­
nego o zdradzanie partii przed władza 
mi. Wajntraub zarzucił Włodzimier­
skiemu sznur na szyję i zacisnął pętlę, 
poczem  razem z W oźnicówną zawlekli 
swą oiiarę na podwórze jednego z po­
bliskich domów i wrzucili do dołu 
kloacznego. Dzięki temu że dół był 
poprzedniego dnia opróżniony, Włodzi 
m erski ostatkiem sił zdołał wydostać

się i dowlec do komisariatu.
Waintrauba zdołano wkrótce ująć, 

W ożnicówna przez knika miesięcy u* 
krywala sh; w Warszawie pod nazw i. 
skiem Solo wieje zyk o we j.

W  wyniku rozprawy sąd skazał 
Wajntrauba na 8 lat więzienia, W oinf- 
cównę zaś na 5 lat, oboje z pozbawie­
niem praw.

 ---------

120 panoern kaw 
buduie AmeryKa

W A SZY N G TO N . 31.1. K om isja 
m orska  se n a tu  za a k c e p to w a ła  p ro ­
jek t t. z w . u s ta w y  V insc«a. p rz e ­
w id u jący  b u d o w ę 120 n o w y ch  o -  
k re tó w  w o jennych  w  c iągu  kilku  
lat.

Bunt murzynów w Afryce
S ło c i e  m  s y  n e  p o n ą

W  kołonji brytyjskiej Kenya (wscho 
dnia Afryka) wybuchł groźny bunt 
wśród kilku szczepów  murzyńskich.

Nienawiść zbuntowanych murzynów  
skierowana jest przeciwko misjona­
rzom i przeciw tubylcom, którzy prze 
szli na wiarę chrześcijańską 

Zbuntowane hordy w sile kilku ty­
sięcy  napadają na stacje misyjne i

W kilku wsiach murzyńskich do­
szło do ostrych starć między buntów  
nikami a wiernymi kościołowi murzy 
nami, w  czasie których kilkadziesiąt 
osób zostało zabitych. Kilka osad mu­
rzyńskich poszło z dymem.

Brytyjskie władze kolonialne w yde  
legow ały silne oddziały w ojskowe c l ­
ient zlikwidowania buntu.

400 obrączeK i bransoletek
zn a le z io n o  u p rzem ytn ik a

W czorajszej n-ocy na dworcu koleje [ stał jednak doprowadzony do post er ua 
w ym  w Bytomiu został ujęty przez ku p isk ego i oddauv wr ęce policji, 
niemieckiego urzędwka celnego tikry- J Przy rewizji osobistej znaleziono u  
wający się w  budce hamulcowej p ocą  I Kurbanka wielką ilość różnydl w y ro­
gu pijisk ego mieszkaniec Katowic, Heł bów złotych i srebrnych, jak n. o. 200
mu tli Kurbanek (uł. Czecha 5).

Kurbanek stawił opór urzędnikowi 
wzbraniając sie wylegitym ow ać i za­
mierzał zbiec na stronę niemiecką, zo-

Sm erć po’skiego turysty
p o d  l a w  n ą  w  A l p a c h

Z Nicei wybrała się w Alpy w y­
cieczka, w  której znajdował, się też 
dwaj bracia W ładysław i Bronislaw  
Bubel, Polacy,

W okolicach Saint Etienne de Ti- 
nee, niedaleko wioski Boussioyas. za- 
*a"'czy!a ich lawina.

Z Saint Etienne w ysłano drużynę ra 
towniczą która uratowała wszystkich  
z wyjątkiem Bronisława Bebela, któ­
rego me udało się odnaleźć w śniegu.

Zmarły liczył lat 17 i był mistrzem  
pływackim jednego z klubów nicej­
skich.

obrączek, 200 solnek do mamkietów, 
200 bransoletek pozłacanych, koło 40 
ołówków. 50 sztuk łańcuszków do ze­
garka i t  o.

Kurbanek ośw iadczył, iż towar ten  
miał dostarczyć za pewnem wynagro­
dzeniem nieznanemu mu bliżej kupco­
wi żydowskiemu z Katowic.

Osobę tego krupca ustali dochodze­
nie.

Czwartek Dziś Ignacego 
Jutro O, N. M. P
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Zniesienie reglamentac|i prostytucji
zw ększy zdrowotność, wypleni zło, samowole i naduiyc a

Specjalny wywiad z p. ministrem d-rem W. Chodźko

B . m in is ter  dr. W u ota  C h o d źk o , de leg a t 
d o  L igi S a ro d ó w . p re ze s  Izb y  U b ezp ie -  

czeń  S p o łeczn ych .

Jak już zapowiadaliśmy wczo­
raj, zwróciliśmy się z prośbą o 
wypowiedzenie się w sprawie 
reglamentacji prostytucji i no­
wego projektu ustaw y o walce z 
nierządem i chorobami wenery­
cznemu do długoletniego mirnstra 
izdrowia publicznego, delegata 
Polski do Ligi Narodów, wybiitne 
go lekarza i hygjenisty d-ra 
Chodźki.

— Jak e  jest zdanie p. ministra 
o reglamentacji policyjnej nie­
rządu ?

— Różnie się można na to za­
patryw ać z punktu widzenia mo­
ralności. Natomiast jest rzeczą 
przesądzoną, że
zarówno rejestracja policyjna, 
jak i sanitarna nie daje żadnej 

gwarancji.
Jestem zdania, że nawet odnosi 
skutek wręcz odmienny od za­
mierzonego, gdyż wprowadza w 
błąd publiczność, dając jej złudę 
bezpieczeństwa i przeświadcze­
nia o doskonałości istniejących 
metod.

— Czy dotychczasowy stan 
rzeczy w tej dziedzinie u nas 
uważa p. minister za zadowala­
jący?

— Oczywiście, że nie. Obecny 
stan rzeczy, który trzeba uwa­
żać za jeden z okresów przcjścŁo 
wych w dążeniu do realizacji za 
początkowanego już w r. 1922 
abolrcjonizmu,
nastręcza wiele zastrzeżeń I wąt 

pliwości.
Zastrzeżenia te odnoszą się za- 
ffówtno do przepisów regulują­
cych tę sprawę, jak i do niektó­
rych metod używanych przy ich 
wykonywaniu.

— Więc projekt nowej usta­
wy, która między innemi znosi 
reglamentację, jest dobry i po­
trzebny?

— Bardzo potrzebny. Przydał 
by  się nam już od dobrych kilku 
lat. Projekt test w tej formie, w 
jakiej mi jest znany.

jest niewątpliwie dużym kro­
kiem — ku lepszemu.

W  każdym razie pamiętać (nale­
ży, że nie jest to jeszcze osta­
teczne rozwiązanie tej sprawy, 
gdyż zagadnienie prostytucji i 
skutków z niej wypływających 
łączy się organicznie z w szyst­
kiemu MKiemi dziedzinami życia 
społecznego i uzależnione jest 
nietyiiko od sytuacji ma ter jaki ej

kraęu, ale także od poziomu kul­
turalnego najszerszych mas, od 
ustawodawstwa dotyczącego 
małżeństw i wielu innych rze­
czy. My możemy dziś stwierdzić 
z całą pewnością tylko to jedno, 
że im bardziej liberalny jest sy­
stem, im mniej wszelkiego przy 
musu policyjnego stosuje się w 
tych sprawach — tern wyniki są 

lepsze.

Nowe przepisy emerytalne
dla k o lejarzy

Rada m inistrów w  dniu 28-ym 
stycznia r. b. uchwaliła rozporządzę 
nie o zaopatrzeniu emerytalnem i o 
odszkodowaniu za nieszczęśliwe 
wypadki pracowników Polskich Ko 
lei Państwowych.

Nowe przepisy emerytalne zacho 
wały dotychczasowe upraw nienia 
pracowników pozostających w służ 
bie, a  ponadto przywróciły tym pra 
cownikom pełny wymiar zaopatrze­
nia em erytalnego po osiągnięciu 35 
lat wysługi emerytalnej w wysoko­
ści 100 proc. uposażenia zasadn i­
czego.

Dotychczasowe przepisy emery­
talne przewidywały wypłatę odpraw  
dla pracowników, którzy nie nabyli 
praw a do zaopatrzenia tytko w tych 
wypadkach, gdy składki pracow ni­
ka nie zostały przekazane instyt- 
tucjom ubezpieczeniowym. Obecne 
zaś przepisy w praw dzie zm niejsza­
ją maksymalną wysokość odpraw y 
z 12-tokrotnej do 6-ciokrotnej su­
my, przyjętej dla ustalenia podsta­
wy wym iaru zaopatrzenia jednak 
pracownik w każdym przypadku o- 
trzym a odpraw ę, ponadto Polskie 
Koleje Państw ow e obowiązane są 
przekazać składki danego praco­
wnika instytucji ubezpieczeniowej. 
W  przypadkach, gdy z pracow ni­
kiem zostanie rozwiązany stosunek 
służbowy po upływie okresu prze­
byw ania w stanie nieczynnym, o- 
trzymuje on odpraw ę do -wysokości 
trzykrotnej sumy uposażenia. Do­
dać należy, że ustaw a em erytalna 
dla funkcjonarjuszów państwowych 
przewiduje odpraw ę tylko w wyjąt 
kowych w ypadkach w wysokości 
trzymiesięcznego uposażenia.

Nowe przepisy zaliczają druży­
nom parowozowym i konduktor- 
skim każdy rok służby, spędzonej 
na parowozie, w wagonie motoro­
wym, elektrowozie, lub przy obslu 
dze pociągów, jako 14-cie miesięcy.

Co do dotychczasowych pracow ­
ników próbnych (obecnie stałych), 
którzy przepisami emerytalnemi zo 
stali objęci dopiero od dnia 1-go 
sierpnia 1932-go roku, jak  również 
w stosunku do pracowników sta ­
łych, którzy zostaną przyjęci do 
służby kolejowej po dniu 1-ym lu­
tego r. b., uzyskanie pełnego zaopa­
trzenia em erytalnego uzależniono od 
osiągnięcia 40-letniej wysługi eme­

rytalnej. Przepis ten przystosow ano 
do obowiązującego ustaw odaw ­
stw a o ubezpieczeniu społecznem.

W skutek zaliczenia kandydatów 
w poczet pracowników etatowych, 
około 3000 tej kategorji pracow ni­
ków w  dyrekcjach zachodnich zo­
stało objętych przepisami emerytal 
nemi z zaliczeniem im do wysługi 
emerytalnej okresu uczestnictwa w 
kasie emerytalnej dla robotników 
kolei państw ow ych w b. dzielnicy 
pruskiej.

Stosownie do obowiązujących do 
tychczas przepisów emerytalnych, 
dodatek ekonomiczny na żonę, wy 
płacany dotychczas emerytom po­
winien być wstrzym any od dnia 
1-go lutego r. b. — Ponieważ nowe 
przepisy emerytalne nie miały na 
celu uszczuplania dotychczasowych 
zaopatrzeń emerytalnych, przeto
na podstaw ie tych przepisów doda­
tek ekonomiczny dla emerytów bę­
dzie wypłacany nadał, lecz w wyso 
kości ustalonej stosow nie do lat 
wysługi em erytalnej; przepis ten 
przystosow any jest do podobnego 
przepisu ustawy emerytalnej dla 
funkcjonarjuszów państwowych.

— Jakie kraje są według zda­
nia p. ministra najbliższe czyste 
go abolrcjonizmu?

:— Dam ja i kraje skandynaw­
skie. I trzeba przyznać, że 
Banja jest jednem z najzdrow­
szych społeczeństw w Europie. 
Sądzę, że projekt naszej nowoj 
ustawy jest bardzo zbliżony do 
przepisów duńskich.

— Czy p. minister jesł zdania, 
że wprowadzenie nowej ustaw y 
w życie, wytkl-uczy wiele stron 
ujemnych.
graniczących często z przero­
stem samowoli niższych orga­
nów wykonawczych, jaki© przy 
obecnym systemie niewątpliwie 

istnieją?
— Z caią pewnością. Zniesie­

nie reglamentacji aaitomatycznie 
uporządkuje te sprawy.

— Czy przydałoby się 
ścisłe i wyraźne określenie kom­

petencji policji kobiecej 
i celów do których oma będzie 
używana?

— Tak.
— Co można odpowiedzieć na 

argument przeciwników abolicjo 
niztttu, dowodzący, że zniesienie 
reglamentacji i wprowadzenie 
bezpłatnego leczenia podniesie 
znacznie wydatki państwa?

P. mmister Chodźko rozkłada 
ręce wymownym ruchem.

— Trudno, proszę pana, hygje 
ny za darmo, albo w drodze db- 
broczyupości publicznej nie stw o 
rżymy.

zdrowie zawsze kosztuje.
A kosztowniejsze niewątpliwi© 
od zdrowia jednostki jest zdro­
wie społeczeństwa.

Zjazdy Dolskiej młooz eży akademickiej
w  N iem czech i w e Francji

P o  odby tym  w  końcu grudnia 
ub. r. zjeździć studentów  polaków 
w  S tanach Zjednoczonych A m ery 
ki Półn . nastąpić m aja zjazdy stu ­
dentów  Polaków  w Niemczech i 
w e Francji.

Z w ołany  na dzień 3-go lutego 
r. b. do B erlina zjazd studentów  
Polaków  w’ Niemczech zudzi zro

tów  Polaków  w e Francji. B ędzia  
to szósty  sk o k i doroczny  zjazd, 
do k tórego  przygo tow ania  już są| 
na ukończeniu.

Chcąc w yko rzy stać  zjazd dla 
zbliżenia m łodzieży akadem ickiej 
polskiej i francuskiej Zarząd Z w ią 
zku S tow arzyszeń  S tudentów  P o la  
ków  w e Francji zaprosił n a  tnau-

i oiaKow w m e mc z ec n zuozi zro- KuracjQ zjazdu ; m ający się o d b y ć
zum iałe zainteresow anie polskiej . w ostatnim  jego dniu. rau t w ybit­
ni i od z i eży akadem ickiej. Na z jeż - nych przedstaw icieli o rgan izacy j
dzie zostanie w ygłoszony sze reg  ! m łodzieży francuskiej. Dodać na- 
referatów , poruszających niety łko • leży, że S tow arzyszenia  studen- 
aktualne zagadnienia akadem ickie, j tów  Polaków  w e F rancji są  afiljo- 
lecz rów nież m ających na celu zbli j w ane p rzez  A ssociation General© 
żenie polsko - niemieckie m iodzie- j des E tudiants, ko rzysta ją  zatem  z

ulg, przysługujących studentom  
Francuzom . Na porządku w ięc

ż y  akadem ickiej. W inauguracji 
zjazdu m aja rów nież w ziąć udział 
przedstaw iciele  niem ieckich orga­
nizacyj akadem ickich.

W dniu 10-tym  lutego r. b. roz­
pocznie się w P aryżu  zjazd studen

Jutro 12 stron!

zjazdu znajdą sie sp raw y dotyczą; 
ce  zarów no polskiej, jak i francu­
skiej m łodzieży akadem ickiej.

CZYTA CIE
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Cena 5 0  gr .
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Sndatek humorvstvcznv
CSzieśny sierżant Gscitwe;dl

W  roku  1917 słu ży łem  w c z w a n y rp  
Vi»łku lotu czy iii.

Jed en  ■/, o fice ró w  sk o n s tru o w a ł w l i  
Anie n w y ty p  sp ad o ch ro n u , o d zn acza  
ją c y  się  n iez w y k łą  p ro s to tą . W y s ta r -  
c a y ło  ty lk o  poc iąg n ąć  za m a ły  p ier- 
A ceń . u m ieszczo n y  na lew em  ra-mie- 
niu i sp a d o ch ro n  n a ty c h m a s t  o tw ie - 
rą l  « c

Je d n a k że  p rzed  p o c iągn ięc iem  nale 
ża!>  o d czek ać , trz y  sek u n d y , ab y  nie 
ro z e d rz e ć  d e lik a tn e j, jed w ab n e j m a­
te r ii  o  sk rz y d ła  lub ogon sam olo tu .

P ró b y  z „ m a rtw y m  c ę ż a r c m "  — 
s o r k i e m  p iask u  —  w y p a d ły  zn ak am i 
cię- Do p ró b  z „ ż y w y m  c ię ż a re m "  za  
k w a lif ik o w a n o  m nie i si<erż G schw ei- 
«Bł  Jed n em u  z nas m iał p rz y p a ść  za 
• z e z y t  w y k o n an ia  p :e rw sz e g o  skoku.

L o s pad ł na G sch w eid ła . p o c zc iw e ­
go . tęp eg o  n ieco  T y ro lc z y k a , o pło-

ŚPIEW A K .
Do zn an eg o  śp ie w a k a  o p e ro w eg o  

p rz y ch o d z i jak iś  e leganck i pan.
—  C zein  m ogę panu s łu ż y ć ?  — za 

p y łu je  m is trz .
■— C h c ia łb y m  z o s tać  śp iew ak iem . 

C z y  riie m ia łb y  pan nic p rz ec iw k o  te ­
m u. ż eb y m  z aśp iew a ł ta k a ś  a r ję ?

— P ro sz ę  bardzo .
P o  G dśirew an  ii a rii m łody  cz ło w iek  

p y ta  ■
— No. jak  nau m yśli, czy  z tym  gło 

sc in  m ogę iść do o o e rv ?
— Jeśli pan  m a p ien iąd ze  na  bilet, 

to n iew id ze  żad n y ch  p rzeszk ó d .
N 4 SK R ZY D ŁA C H  PIE ŚN I.

L ek c ja  łr s to r j i  m u zy k i w  szko le  mu 
zy eż n e i. P ro fe so r  m ów i z e n tu z ja z ­
m em  o W ag n e rze .

y c z e n m c e  iednak  nie z w ra c a ją  zb y t 
n ie j u w a g ; na w y k ład  i ro zm aw ia ją  
sz e p te m  m iedzy  soba.

■+- P an n a  S z c zy o k iew ic z ó w n a  — 
w o ła  w re sz c ie  z iry to w a n y  p ro fe so r do 
jed n e j z nich —* pani zu p ełn ie  n ie u- 
w a ż a !  P ro sz ę  mi p o w ied zieć  kto śp ie ­
w a .pieśń do łab ę d z ia "  i w  iak ie j ope 
r z e ?

U czenn ica  w s ta ie  c ze rw o n a  iak  
ra k  i m iłt^y .

— No p ro sz ę  — d e n e rw u je  się 
ru sz e k  — m ech mi pani p o w e ,  
śp ie w a ł:  „Ł ab ęd z iu  m ój, d z ięku ję  
No. o c zy w iśc ie  m e w ie p a n i! Nic dz iw  
nego . C a łą  godzinę  g a d a ła  pani z a ­
m ias t s łu ch ać!

—  O p rz e p ra sz a m  p an ie  p ro fe so rze  
—  broni sie  uczen n ica  — W iem  d o ­
k ł a d n e :  L eda! (t)

SIŁA PR Z Y Z W Y C Z A JE N IA .
K tóż n e zna  w  K openhadze  O lafa 

Iv e rs e n a ?  K ochany  chłop. S z o r stk i mo 
ż e  nieco, ale p o ża tem  c z ł« w :ek o gołę 
h ien i se rcu

R az ty tk o  z d a rz y ło  się, że  m ów iono 
o nim źle. gdy  sw em u m ałem u  sy n k o ­
w i K nutow i ro zb ił na g ło w ie  b u te lk ę  
szam p an a .

Na m iłość B o sk a  — p o w iecie  i tak ie  
go  typa  m ożna n azw ać  cz ło w iek iem  o 
go lcb iem  se rc u ?

W eźc ie  jed n ak  pod uw agę, że w ypa  
d e k  ten  z d a rz y ł się p o d czas c h rz tu  
m ałeg o  K nuta z a ś  s ta ry  Iv e rso n  je s t  
p re z e se m  w .e lk e g o  to w a rz y s tw a  o k rę  
to w e g o  i w ła śc ic ie lem  dw u d z ies tu  pie 
c łu  w sp an ia ły ch  p a ro w c ó w  a tla n ty c ­
k ic h '

P R Z Y W I L E J E  Z A W O D O W E
— S p a c e ro w a łe m  k ied y ś  po m e- 

śc ie  z p X., ta jn y m  ag en tem  policji.
W  p ew n e  i chw ili p. X. o d e zw a ł s*iq 

do  m nie :
— P rz e p ra sz a m  p an a  na  ch w ilecz ­

kę...
I z b o cz y ł w  k ieru n k u  u stro n n eg o  

dom kn.
— Idę z p an em  —  p w ie d z  a łem .
W esz liśm y  obaj.
W y ch o d z ąc , d a łem  d y ż u ru ją c e j s ta  

tu s z c e  d ro b n a  m onetę . N a to n ra s f  p. 
X, w y ją !  sw ój zn aczek  i w y le g ity m o ­
w a ł  się jako  p rz ed s ta w ic ie l policji.

b u -

sta -
kto

c i!" .

w ej c zu p ry n ie  i w y b la k ły c h , n ieb ies­
kich oczach .

P o ra ź  d z ie s ią ty  tlo m aczy fem  nw 
w  sa m o lo c e  n a  m inu tę  p rzed  sko­
kiem :

— S łu ch aj, G schw eid l! G dy  z n a j­
dziem y się  n ad  śro d k ie m  lo tn iska , na 
w y so k o śc i ty s ią c a  m etró w , w y sk o ­
czy sz , id łic z y s z  sob ie  t rz y  sek u n d y , 
p o c ią g ire sz  za p ie rśc ień  i spoko jn ie  
w y lą d u je sz !

G schw eid l k iw n ą ł g ło w ą :
— Aha, rozum iem . To tak  jadt p rz y  

rzu c ie  g ran a tem ... P o liczę  sob e : sto  
d w a d z ie śc ia  jeden  sto  d w a d z ie śc ia  
dw a, s fo d w ad z ie śc ia  trz y . poc iągnę

za p ie rśc ień  i iuż po tem  w szy s tk o  sa  
m o pójdzie...

O d w ró ci! się, tw o rz y ł d rzw iczk i 
k ab in y  i sk o czy ł w  p ró żn ię !

—  P a m ię ta j —  ry k n ą łe m  za  non 
z ca ły ch  sił, p ra g n ąc  p rz e k rz y c z e ć  
w a rk o t m o to ru  —  trz y  sek u n d y !

T y m c za se m  G scbw eid1! sp ad a ł, sp a ­
dał, sp ad a ł! P a rę  ra zy  w y w in ą ł kozioł 
ka w  p o w ie trzu  Na w y so k o śc i p icom  
se t m e tró w  lec ia ł g ło w ą  n a  dół a  z a ­
niknie tymi spad  c h ro n em ! N am . p a trz ą  
c y m  na to  k re w  u d e rz y ła  do  g ło w y .

Auto san ta rn e . s to jąc e  p rzed  han­
ga ramii p o p ęd z iło  na ś ro d e k  pola.

N agle  n a  w y so k  ści n iec a ły c h  pięć

BEZIMIENNI BOHATEROW IE
Z apad ł zm rok . B lade św ia tło  la ta rn i 

triicznveh o d b ija ło  sie  w  m o k ry m , g ład  
k im  asfalc ie . U lica  W ie rzb o w a , p lacem  
M a rsz a lk a  P iłsu d sk ieg o , M azo w ieck ą , 
jed z ie  p e łn y m  gazem  au to  k o m en d y  
policji. W  śro d k u  s ie d zą  dw aj kom isa  
rz e  i jed e n  p rzo d o w n ik , trzech  p o ste ­
ru n k o w y c h  sto i na sto p n iach  sa m o d io  
du. Auto pędzi c o ra z  szy b c ie j, n ie 
z w a ln ia ją c  na  sk rz y żo w an ia ch . K lak­
son  w y je  p rze raź liw ie .

P rzed fodm ie  o g ląd a ją  sie  z z a c ie k a ­
w ien iem  zn rieszan em  z lekiem . M o rd ?

PCISBfc
O laf Jo rg e n se n  s ied z i na  ta ra s ie  w y  

tw o rn e j k a w ia rn i nad  C a n a le  G ran d ę  
w  W en ecji, o b se rw u ją c  od  p a ru  m -  
n u t p ięk n ą  dam ę. s ied zącą  p rz y  je d ­
nym  z d a lszy c h  sto lik ó w  w to w a rz y  
sitwie jak ieg o ś  e leg an ck ieg o  d ż eu te l-  
m etia.

— P rz e p ra sz a m  pana...
O laf o d w ra c a  się.
—  G zem  p an u  m ogę s łu ż y ć ?
P rz e d  nim  sto i jak iś  m ło d z ien iec  o

c iem nej c e rz e  i c z a rn y c h  k ę d z ie rz a ­
w y ch  w łosach .

— P e w n a  d am a  po leciła  mi w rę ­
c z y ć  panu ten  f e t  — m ów i, w rę c z a ­
ją c  tu ry śc ie  m ałą . n ieb ie sk ą  k o p e rtę .— 
M am  z ac ze k ać  na  odpow iedź.

O laf Jó rg e n se n  b ie rze  f e t  t c z y ta :
„ S z an o w n y  p an ie . P a ń sk ie  sp o jrz e ­

n ia  z d rad z iły , ż e  w zb u d ziłam  p ańsk ie  
z a in te re so w an ie ... P a n  ró w n ież  mi się  
p od : ba. W  te j d rw ili n ie s te ty  jes tem  
w  to w a rz y s tw ie . K o rz y s ta ją c  ied n ak

N apad b a n d y c k i?  A m oże ia k a ś  k a ta ­
s tro fa ?

Na p lacu  N apoleona z g rz y tn ę ły  ha ­
m ulce i w ó z  z a trz y m a ł sie. P o lic jan c i 
w y sied li i z n ik u d i w śró d  d rz ew e k  i 
k rz a k ó w  ro sn ą cy c h  na c e tfe ty m . ALcz 
n ym  sk w erk u .

Z eb ra ł się  tłum  gap iów . C o d ra m a t 
m iło sn y ? ... P o d o b n o  trz y  tru p y ? ...

I Kilku o d w a żn ie jszy c h  w chodzi w 
, ślad  za  s tró żam i b e zp iec z eń s tw a

W śró d  z ie lem  stoi m ały . b la sza n y  
I b u d y n e k  z  n ap isem : , Dla m ężczy zn " .

MIŁOŚCI
z tego  że  p rz ez  chw ilę  z o s ta ła m  sam a, 
p rag n ę  P a n a  zaw iad o m ić , że  ju tro  bę 
dę cze k ać  na n iego  o godzin ie  piątej 
po p o łu d n u  w  „C afe  E sp lan a d e ” . Od 
p o w ied ź  p ro szę  w rę c z y ć  o d d a w cy  ni 
n ie jszeg o . F . R .“

W ie trz ą c  n o w ą, c z a ru ją c ą  p rz y g o d ę  
O laf Jó rg e n se n , sk re ś l 'ł  na k a r tc e  pa 
p ieru  p a rę  s łó w  i w ra z  z so w ity m  na 
p iw k iem  w rę c z y ł  ją  posłań co w i.

W  wiellkient m ieśc ie  pełnem  tu ry ­
s tó w  istn ie je  w iele  zaw o d ó w .

S y m p a ty c z n y , sk r  m n ie  u b ra n y  m ło 
dzńeniec, k tó ry  co w ie cz ó r  p ;sz e  pięk 
nym . o zd o b n y m  c h a ra k te re m  d w a d z ie  
śc ia  h stó w . id en ty czn e! treśc i, o b ra ł 
sob ie  zaw ó d  po słań ca . Aile n ie m usi 
c ze k ać  na zlecerke. lecz  sam  o so frśc ie  
d o rę c z a , nap isan e  lis ty  sa m o tn  e s ie ­
dzący m  pan m. poczem  czek a  na od- 
po w edź  i... nap iw ek ,

W  ten  sposób  z a ra b ia  sob ie  na 
sk ro m n e , ale  d o sta tn ie  u trzy m an ie .

ILDEFONS MOPYIKrt

.balon ik  i b a n d y ta

dz iesięc iu  m e tró w  nad  aiemtią sp ad » - 
dltroin ro z w in ą ł się, z a ło p o ta l na w i*  
trze . jak  c h o rąg iew  i łag o d n ie  o sad w l 
s ie rż a n ta  G schw eid l a na traw ie .

P o  chw ili b y liśm y  p rz y  n m :
— G adaj, G sc h w e id l jak  to b y te ?  

—  z a w o ła ł k a p itan  W esse ly .
—  A to w szy s tk o , p an ie  k ap itan ie , 

p rz e z  ten  sa k ram e n ck i p ie rśc ień . P *  
w y sk o cz en iu  z  sam olo tu  zac zą łem  sp a  
d a ć  n a  dół... S ięg am  za p łecy , a  tu  
p ierśc ien ia  n iem a! P a trz ę  z d ru g ie j 
s tro n y , szukam  na b rzu ch u  po k ie ­
szen iach . P s ia k re w !  P rz e p a d ł, jak  k a  
m ień w  w o d ę !  S zu k am  d rug i raz , no  i 
z n a laz łem  go  na  lew em  ram ien iu . W  to 
ż y łe m  go n a  p a lec  i — iak  p rz y  rzu­
cie g ra n a te m  —  liczę „ s to  d w a d z ie ­
śc ia  jeden , sto  d w a d z ie śc ia  dw a , s to  
d w a d z ie śc ia  trz y " ... p o c iąg n ąłem  i już  
p o tem  w szy s tk o  sam o poszło ...

SIŁA  W YŻSZA.
P a n  E u zeb iu sz  T y n tp u iw e r  p rz ec h o ­

dzi ze  sw y m  p ięc io le tn im  sy n k iem  
B ołtdanem  koło  B e lw ed e ru .

— T atun iu  co to je s t  za  d o m ? —  
p y ta  T y n tp u iw e r  junior.

—  T o  je s t  B e lw ed er.
—  A k to  tu ta j m ieszka.
—  C o zn aczy  k to  m ie sz k a?  M arsz*  

lek  P iłsu d sk i.
— T a k ?  T o  ja chce  z o b a c z y ć  M ar­

sz a łk a  P iłsu d sk ieg o .
—  B ohdanek . chodź natyc łun iask !—  

w o ła  pan E u ze b iu sz  c iąg n ąc  sy n a  za 
ręk ę . — Pan  M a rsz a le k  dz is ia j n ie  
w y jd z ie !

—  D laczeg o  nie w y jd z ie ?
— Bo ia m ów ię, że  m e w y jd z ie !...

B. G. S .
B e rn a rd  S h a w  b y ł ra z  o b e cn y  n a  

j a k m ś  k o n cerc ie  d o b ro c zy n n y m . W  
p ew n e j chw ih  n a  e s tra d z ie  u k a z a ła  się  
ja k a ś  m ocno  p o d s ta rz a ła  d am a i za­
c zę ła  śp iew ać  o c h ry p ły m , b a rd zo  fa ł­
sz y w y m  g łosem .

G dy  sk o ń c z y ła  w reszc ie . B e rn a rd  
S h a w  p o d szed ł do niej i rz ek ł:

— Pa«ui! M ów ią, że łab ęd ź  śp ew a  
nim  u m rze . B y w a j a ch w ile  w k tó ry c h  
p rag n ę  z ca łeg o  se rca , aby  z ludźm i 
dizialo sie o d w ro tn ie !

SP R Y C IA R Z  
: P rz e z  W aH -S tree t idziie do sz k o ły
l m a ły  B ob Kon. B ob  je s t  sy n em  ubo­

g iego  k ra w ca .
N agle n a p rz e c iw k o  ch ło p ca  z a trz y ­

m u je  się  jak iś  s ta r s z y  pan. S ta rs z y m  
p an em  jes t k ró l n a fto w y . John R rc k e  
feMer. Król n a fto w y  uśm iech a  silę i 
m ó w i:

— D okąd  .dziesz. m alu tk i?
— Co zn ac zy  dok a d ?  Do szk o ły .
S iw y  pan s ;ęg a  rek ą  do  k eszeu i l

wyiirrtuije dzie-sięciocent w a  m on etę .
— W eź sobie to ł kisp cu k ie rk ó w .
—  Nie tnogę.
—  D laczeg o ?
— Bo jak o jc  ec  to z o b aczy , to się  

sp y ta  skąd  m ara p en iad ze . Jeżeli m u 
P w iem . że d o sta łem , to nie u w ie rz y  
i w y b ije  mnie. bo będ zie  m y śla ł, że  
uk rad łem .

— Nie bój się. Jeżeli o jc iec  b ęd zie  
cię  py ta!, k to  ci je dał. to p o w ie sz  że  
R ockefe lle r. Ja  w ła śn ie  je s tem  R ocke  
feller.

— Ach to je szc ze  g o rze j!
—  D laczeg o ?
— C o zn aczy  d lac ze g o ?  T o  R o ck e­

fe llera  nie stać  na  w ięce j, ja k  na  dz ie  
sięć  c e n ‘ów  co ?

S K Ą P S T W O
P a n i Z alcs te in  o p o w ia d a  zn ajo m ej 

o sw o je j k u z y n ce :
—  M a pani po jęc ie, pani L lbkind, co 

to  je s t  za  skąipa k o f re ta ?  I do teg o  
ch y tra ... P o w ie m  pani jedno  —  ona  
n ie  w ie  w  góle. jak i sm ak  m a h e rb a ­
ta.

—  B o ?
— W  dom u to  ona pije z a w a z s  

g o rz k ą  h e rb a te . a  u ko g o ś o n a  p ije  sta 
słodką .
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Palestynę w  ostatnich dniach nawiedz, ił bardzo t« n  rzad k i kość  -  śnie*. 
Ń a z d ię d u  ogólny widok Jerozolim y pod  śn ieżn y m  cału n em .

Austriackie modele sportowe w Szwe cli. Na p o k a z i e Sz£ £  
boimie obecny byl austriacki minister P t y s i a  S t . p

„i.,*.*.. ^... eto „/„.-i-.* ’--i^łnlczki szwedzkie Ingrid i Losw na.

' " y > f  y v  k

Afera Stawiskiego obfitowaia i obii-iujo nadai w cor.i/ to nowe skandale. Je* 
listvm 7. nich było również zajście pom iędzy b. ministrem francuskim Andre 
lltisse a adwokatem Józefem Bcincix. zakończone pojedynkiem, ktorego mo­

ment uwiecznia nar.ze zdlrei*

NajmtiHis/ym burm istrzem  św iata jest 
bez wątpieniu 22-ietiti J. Harmon Lin- 
ville, burm istrz m iasta K ernersville

w Atuervce.

Piękny iraicnient ze starego TaHinu, 
stolicy Estonii

X I

Przyroda jest najzdobniejszym dekoratorem  Oto
telegraficzne w pieknej szacie śnieżnej przybrały zgoła odmienny wygiao.

Zakończenie olbrzymiego raidu samochodowego^w Monte Carlo, dokąd p r z *  
byli jego uczestnicy z różnych państw Europy.
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6 millowów kobiet pracuje w Polsce!
300.009 ntężtzyzn skończy z bezrobociem

leili „aniołki" usiana im miejsca
Instytut statystyczny w Zury­

chu w jednej ze swoich ostatnich 
jpublikacyj — podał do wiadomo­
ści państw i społeczeństw całego 
świata rzecz napozór drobną, a 
mianowicie —
ilość kobiet, pracujących w tej 

chwili zawodowo
oa różnych polach i w różnych 
(dziedzinach.

Oczywiście — publikacja Insty 
!tufcu nie stanowi żadnej rewelacji 
'dla świata, który już oswoił się z 
równouprawnieniem „płci słab­
szej" w życiu i przyzwyczaił się 
również do tego, że ta „słaba 
płeć", z podziwu godną, a nie­
kiedy

wręcz brutalną siłą — v
wypiera mężczyzn z ich warszta­
tów  pracy. Jeżeli zatem nad spra­
w ą tą chcemy się dłużej zastana­
wiać, to tylko z tego względu, że 
W statystyce Instytutu Polska u- 
eyskała „zaszczytne"

pierwsze miejsce.
(Tak jest. Nasze kobiety mogą się 
(słusznie chełpić odniesionym na 
terenie międzynarodowym sukce­
sem: oto, jak się okazało, ze 
wszystkich narodów — 
praca kobiet reprezentowana jest 

najliczniej w Polsce,
'gdzie poświęca się jej 

aż 6.000.000 
pań, panien i panienek, czyli 45 
proc całej dorosłej żeńskiej lud­
ności naszego kraju.

Cieszcie się panie! Oto zdystan­
sowałyście kraj, gdzie praca ko­
biet była zawsze bardzo ceniona 
i— słoneczną

Francję,
'  wktórei jednak zajmuje posady 
płatne tylko 42 proc. ogólnej ilo­
ści świata kobiecego, daleko za 
nami zostały

Nieme,
(36 proc. pracujących), gdzie, Bo- 

/ gu dzięki, zasada K i K — koś­
ciół i kuchnia nie utraciła jeszcze 
wśród kobiet swego znaczenia, 
ustąpiła nam t>ola 

Italja,
gdzie kobiet pracuie tylko 27 na 
każda setkę, ale gdzie też 
bezrobocie nie istnieje zupełnie,
na szarym końcu w tej dziedzinie 
znalazły się

Anglja 1 Hiszpanja,
gdzie do pracy dopuszczono od 
25 (w Anglii) do 9 proc. (w Hisz­
panii) — łaknących równoupraw­
nienia kobiet.

Piękne Panie i Szanowni Pano­
wie! Te cyfry, rzucone na ekran 
stosunków gospodarczych świata 
mają swoją i to bardzo poważną 
wymowę. Zwł=»«zcza w Polsce, 
kraju, który od szeregu już lat 
zmaga się z klęską bezrobocia, 
krain, gdzie w tej chwili znajdu­
je się
około 300.000 zdrowych. młodych, 
zdolnych, chętnych, a bezrobot­

nych mężczyzn —
armja 6 000TOO nracuiącvch ko­
biet musi zdumieć i... przerazić.

Spodziewam się z góry gromów, 
jakie na moją głowę ciśnie aero- 
pag kobiecy; niech tam! Kobiety 
są od tego, żeby czynić hałas, my 
zaś — róbmy swoje — 

pomimo hałasu.
Uderzmy się w piersi, panowie! 

Co zrobiliśmy dotąd w kierunku 
odzyskania utraconych stano­
wisk, jaką akcją w kierunku zwal 
czenia niezdrowej konkurencji ino 
żemy się pochwalić?!

Żadną! Przyjęliśmy z pokorą 
fakt obsadzania dobrych posad 
przez upudrowane panienki w je­
dwabiach, tych posad, które da­
wały i dać mogły utrzymanie nie­
jednemu ojcu licznej rodziny. Ma­
my w samej Warszawie 

kilknset bezrobotnych lekarzy 
i właśnie dlatego — na medycy­
nie jest istny fraucymer. Młodzi 
adwokaci stają w sądach po 5 — 
10 złotych i właśnie dlatego grozi 
adwokatom
zalew przez panny mecenaski.

W urzędach i biurach prywat­
nych redukuje się mężczyzn, fa­
chowych dobrych pracowników,

mających obowiązki i rodzinne i 
społeczne, ale zostawia się 
diuny i panie z t. zw. „wyższych 

sfer**,
żony dobrze usytuowanych ludzi, 
panie, dla których

noc spędzona przy bridżu 
służy za dostateczny powód do 
opuszczenia dnia pracy.

Nie chcę, aby mnie źle zrozu­
miano.
Nie występują tutaj przeciwko ty­
siącom cichych i pożytecznych 

pracownic,
zajętych w fabrykach, w handlu, 
w krawiecczyźnie. w tych wszy­
stkich zresztą warsztatach, które 
mogą i powinny być obsługiwane 
wyłącznie przez kobiety, ale 

z całą bezwzględnością 
(tak zresztą, jak to jest przewi­
dziane w Niemczech)

wyrugowałbym 
z terenu pracy w Polsce te kobie­
ty, dla których
praca stanowi jedynie „modne,, 
uzupełnienie własnych funduszów 
— na fatałaszki i stroje dla „ba-

.  l  ii

Wbrew temu, co usiłują wmó­
wić w „czynniki miarodajne" — 
nasze organizacje feministyczne—• 
kobiet zamożnych, kob ie t w ła­
ścicielek nieruchomości i mająt­
ków, kobiet żon dygnitarzy, 
kobiet —■ nie mających pojęcia 
„potrzeby materjalnej m a m y  w  
Polsce bardzo wiele; 
conajmniej 10 proc. owej sześcio- 
miljonowej armji pracownic nale­

ży do klasy posiadającej; 
conajmniej 5 proc. — do sfer „u- 
przywiłejowanych".

5 proc. od 6.000.000 — to 
300 000. Akurat tyle, ile według 
cyfr oficjalnych mamy bezrobot­
nych mężczyzn w kraju.
Czy nie wskazuje to jasno na je­

dyny sposób 
przekreślenia za jednym zama­
chem wyrazu ..bezrobocie" w na­
szej terminologji społeczno - go­
spodarczej?

Tylko że inicjatywa i przykład 
w tym względzie — powinny 
wyjść... od góry! A o to jest za­
wsze (i niestety!) najtrudniej...

Urzędnicy akcyzy na usługach... kartelu
Czy władze skarbowe wiedzę o fem niesłvch*neni P d u z v c iu ?

k m ł n i f *  it i -r  n n d n n e i l i ć m . .  I , .   : ___t ____ _* • ........................................................K ilkakrotnie już pod n osiliśm y ko­
n ieczn ość  p od dan ia  gruntow nej re- 
wizj= cen  cukru na rynkach krajo­
w ych , cen  n iew spółm iern ie  w y s o ­
kich, bo  d yktow anych  przez p o tęż ­
ny kartel cukrow y. P od  koniec ubie  
głego roku o b ieg a ły  p og ło sk i, że  
sp raw ą tą ju ż-już za jąć  s ię  mają 
w ła śc iw e  czynnik i, g d y  n ieoczek i­
w an ie piękne zam ierzen ia  p o sz ły  w  
o d w ło k ę  —  z jak iego  napraw dę p o ­
w od u  —  trudno d ociec.

A tym czasem  kartel cu krow y hula  
i u żyw a  sob ie  d ow o li, drąc skórę z 
w sp ó łob yw ate li,
jakby nie wiedział nic o ciężkiej, 
coraz cięższej sytuacji świata pracy.

K artelow i d z iw ić  s ię  n ie m ożna, 
bo poto  w sza k  zo sta ł p o w o ła n y  do  
życ ia  i poto  istn ieje, zrozum ieć jed ­
nak trudno d la czeg o  kom petentne

m ieniem  d o w ied zia ł się , że  dzieci w  
tej w si nie w ied zą  nic o  istnieniu., 
cukru i n igd y  w  sw em  m łodem  ży­
ciu go nie k osztow a ły . N iczem  d zie  
ci z jak iejś w iosk i m urzyńskiej w  
głęb i Afryki 1 

W  takich w arunkach, nic d z iw n e ­
go , że lu dność w iejsk a  p rzed ew szy -  
stkiem  szu ka sp o so b ó w  w y p e łn ie ­
nia teg o  braku, i zn a lazła  g o  

j w postaci syropu, przygotowywa- 
i nego z buraków domowym sposo

m oże b yć traktow ane p od  tvm  ką­
tem w id zen ia  i d la teg o  to ^ w o ł a ­
ne koła rząd ow e zap ew n iły , iż  n ie  
m yślą sp ełn iać  żąd an ia  pp. cukro­
w n ik ów . *

Z tern w iększem  zdziw ien iem  przy  
jąć trzcba fakt, że  m im o braku  
w szelk ich  cech  p rzestęp stw a  w  w y  
robie syropu cu k row ego  d om ow ym
sp osob em  i d la w ła sn eg o  użytku , 
oraz pom im o zap ew n ien ia  kół rzą ­
dow ych  —

! P od ob n o  ta  produkcja rozszerzy ła  J w v ch  ° oodi e ł v ^ w s ka tb o " 
f i s  ' K . i M r * * . *  d z iś juz „ je -

gd z ieb yma bodaj w si w  P o lsce , 
syrop  nie był w arzony.

I w łaśn ie  ta  o k o liczn o ść  sp o w o ­
d ow ała , że  za in tereso w a ł s ię  tą  
„produkcją"... kartel cukrow y. C óż  
czyn ią  pp. cu k row nicy  zrzeszen i?i  i •------- '-.-.yiu.j jzjj. cu k row nicy  z r z e sz e n i/

S  S r n i  Z t  ą  b e z Prz-vkład tyle cze ln ośc i, że  zw racają  się
ną c ierp liw ością  ten  w yzysk  zrze - do w ładz sk arb ow ych , ab y  w yd a ły
SZOHVCh C l ik r n w m W ia '  o ł o m h n ^   •_ . y  *szon ych  cu k row n ik ów , a tem bar-  
dziej d la czeg o  w  w ielu  w ypadkach  
idą mu n aw et na rękę.

M am y o to  n ow y  przykład  do z a ­
notow an ia , d o w o d zą cy  s łu szn o śc i  
teg o  zarzutu.

S za lon a  d rożyzn a  p o lsk ieg o  cu­
kru sp o w o d o w a ła , ż e  m im o szum ­
nych, za lew ających  ca łą  P o lsk ę  ha­
se ł w  rodzaju „Cukier krzepi" i t. p. 
coraz to w ięcej iudzi w yrzek ać się  
musi teg o  n iezb ęd n ego  d la  cz ło w ie  
ka cy w ilizo w a n eg o  produktu. T ak  
jest w  m iastach . A po  w sia ch ...?  
T am  jak rok d ługi 
nikt cukru nie ogląda i przestał on 
zupełnie odgrywać jakąkolwiek ro­

lę w gospodarstwie domowem. 
Przed kilku tygodn iam i p ew ien  

m ieszczuch , p rzejeżdżając przez ja ­
k ąś w ie ś  p od  K rakow em , ze  zd u -

syrop u  d om ow ymzak az w arzen ia  
sp osob em .

Jest to  d op raw d y żąd an ie  n ies ły ­
chane!

Bo w iem y , ż e  n ie  w o ln o  ____..
konkurencji pod żadną p ostac ią  ino  
nopolom  p ań stw ow ym . A le w iem y  
także iż
niema w Polsce monopolu cukrowe 
go, a jest tylko kartel prywatnych 

cukrowników.
G dyby je szcze  k toś w y tw a rza ł cu ­
kier d om ow ym  sp osob em  na sprze­
daż —  to  b y łob y  co  inrKego. W ted y  
w ład ze sk arb ow e m iałyby  praw o  
w k roczen ia , g d y ż  cukier ob łożon y  
jest podatk iem  ak cyzow ym  i taka  
produkcja d om ow a  na sp rzed aż  
p om n iejszy łab y  d och od y  skarbu  
p ań stw a . Lecz w ytw arzan ie  syropu  
dla użytku  śc iś le  d o m o w eg o  n ie

tów“ syropu buraczanego.
Jak nam d on oszą  ze  w szy stk ich  
stron kraju, funkcjonarjusze a k cy zy  
przeprow adzają  po dom ach skrupu  
latne rew izje w  p oszuk iw an iu  „n ie­
leg a ln eg o "  syropu , konfiskują jeg o  
z a p a sy  i grożą  su row em i karam i.

Jest to  o cz y w iśc ie  n adu życie , ka­
rygod ne n adu życie , za które jednak  
w in ić  n ie m ożna n iższych  fu n k cjo-  
n arjuszów  ak cyzow ych .' Ci w ykon u

robić i ^  jedyn ie p o lecen ie  sw o ich  w ła d z  
roL’11- p rzełożonych . »

I w łaśn ie  pragn ęlib yśm y się  d o ­
w ied zieć , jaka to  w ład za  sk arb o­
w a  p o zw o liła  so b ie , w b rew  istn ie ­
jącym  przepisom  i w b rew  w y ra źn e­
mu zapew n ien iu  kół rząd ow ych , za  
rząd zić  te rew izje?  Która to  w ła ­
dza sk arb ow a
uznała za właściwe pójść do tego 
stopnia na rękę kartelowi cukrowni­

czemu,
że  p otrak tow ała  g o  jak o  p ań stw o ­
w ą  instytucję m on op olow ą  i udzieli 
ła  „urzędow ej"  ochron y dla lich w y  
sto so w a n ej przez kartel cukrow n i­
czy? ...
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Kieska N emcftw
w  w yb orach  

K asy  Z ap om ogow e! 
buty Pokój

W  wyborach do zarzadu kasy  
zapomogowej hutv  Foftój w  No­
w ym  Bytomiu jakie otfby»y się w 
dnio 30 uib. mieś. lista niemiecka 
nie uzyskała tym razom mandatu. 
Lista ZZZ. która w r. tub. miała 
jeden mandat, zdobyła 4 mandaty, 

lista ZZP — 2 mandaty.
Zatarasowany 

lor tramwaiowy
Wczoraj kolo godz. 6-ej wieczorem 

w yjeżdżająca z ubcy Dyrekcyjoej na 
Pifcwdskicgo. wyładowana po brzeg: 
deskami, furmanka firmy Dawid z Za­
łęża uległa na narożniku wypadkowi.

Stroikiem zawadzenia koła o kra­
wędź złamała się 6ś wozu. który ca­
ły mc eźareni osiadł na szynach tanro- 
te  croch.

Nastąpiła skwlkiem tego bteko go­
dzinna przerwa w ruchu, która usunię­
to po przeładowaniu desek na drugi
■wóz.

Z agadkow y
napad

Wczoraj późnym wieczorem został 
zaczepiony przez nieznanego dotąd 
Mężczyznę na tik Kochlowickiej w Bry 
nowie. 25-tctni Wisicttity Matura z Li­
goty. Nieznajomy bez słowo ugodzn 
Maturę w głowę, tak. że Matura runął 
nieprzytomny na ziemię ulegając 
wstrząsowi mózgu.

Przywieziony do szpitala miejskiego 
w Katowicach p ozatamowan u krwo­
toku. Matura wczoraj odzyskał przy­
tomność.

Dochodzenia celem ujęcia sprawcy 
napaści prowadzi połicja.

----------- : :o # o ::-----------

Człunkonkowie Deutsche 
FartEi

sk a ta n  ?a n ap ad  
I stonosz -

Z Lublińca donoszą: Na sesji w y ­
jazdowej wydziahi karnego sadu 
okre«owe«o w Lublińcu rozpatry­
wana bvta sprawa napadu rabun­
kow ego. dokonanego w listopadzie 
ub. roku pod Kaletami na listono­
sza Sienkiewicza.

Główmy sprawca i aranżer tego 
napadu niejaki Karch z Miasteczka 
Śląskiego skazany został jeszcze w 
grudniu tub. roku na 7 lat w ięzie­
nia. Uieta później reszta szafki sta­
nęła dooiero wczoraj przed, sadem.

W wvniku roaorawv głów ny po­
mocnik Karcha. Walla, ujęty przez 
straż graniczną pod Łagiewnikami 
został skazany na 5 lat więziema. 
Dalczy. pomocnik Siw iec na 2 lata. 
Mafysik na półtora roku i S iw y na 
rok wiezienia.

Zaznaczyć należy, że w szyscy  
soraw cv tego napadu rabunkowe­
go byli członkami Deutsche Partei 
w Miastecziku Śląskiem.

Rozorawie przewodniczył sędzia 
Koszołek. oskarżenie popierał wi­
cep rokura to r Kaniewski z Tarnow­
skich Gór.

(o be-ze z Urbanem?
Zarząd K. S. Ruch (Wielkie Hajdu­

ki) zwrócił się do PZPN z wnioskiem 
o ukaranie Ewalda Urbana za bezpraw 
Jte granie w barwach Pocztowego 
P.W.

Śląski OZPN z swej strony zawiesił 
PPW  z powodu nieprzestrzegania 
przepisów o zgłaszaniu graczy karen- 
cyjnych dałszem wstawieniem Urba­
na do zawodów.

Zawieszenie trwać bedzie aż do cza 
su zatwierdzenia sprawy przez PZPN.

NOWY CZAS

Balon i
leszcze ni

MOSKWA, 31. 1. — Tel. w ł. —  
W czorajszy start batoou „Osso- 
awjachirmt“ do stratosfery transmi­
towany był przez radiostacje so­
wieckie. Stacje transmitowały tak­
że rozm owy, prowadzone między 
ziemia i balonem.

W dwie i pół godziny po starcie 
o  godz. 1.45 według czasu mo­
skiewskiego za’oga zakomuniko­
wała że osiągnęła już rekordową 
w ysokość 20.600 metrów i postano­
wiła lądować. Koło godz. 18-ej po­
łączenie radjowe z balooem zosta­
ło przerwane.

O tym czasie stratostat szybował 
nad miastem Kolomna w odległości 
125 kim. od Moskwy. Organizato­
rzy lotu przypuszczali, że lotnicy 
opuścili się na ziemię w jakiejś od­
ludnej okolicy. Tym czasem  dziś

___________________ i

M'eszHancy Choi
przeciw przyłączeń u

W związku z uchwalą śląskiej rady 
wojewódzkiej o połączeniu Nowych 
Hajduk, Krół. Huty i Chorzowa w jed­
ną wielką gminę, przybyła wczoraj do 
Katowic wozami i powózkami w malo­
wniczych strojach śląskich 35-osobowa 
grupa mieszkanek i mieszkańców Cho­
rzowa z  Siwym na czele celem wnie-

Prow okacaurzedni
ukarana

Na niezwykle prowokacyjny wyskok 
pozwolił sobie wczoraj urzędnik buty 
Król, Paweł Moadzmł zam. w Król. 
Hucie (Mickiewicza 6).

Mianowicie rozmawiając z robotnika­
mi w yraz i ł  się Możdzło,' w języku nie­
mieckim. że nowi dyrektorzy huty Po­
lacy będą musieli opuścić swe stano-

B. urzędniK --
s«az»ny na i

W sądzie okręgowym w Król. Hucie 
odbył się wczoraj proces przeć wiko E- 
rykowi Szczwdcłce, b. urzędnikowi za­
kładów ubezpieczeń w Król. Hucie, o- 
ska rżwiemai o to że w czasie od 1930 
d 01932 dopuszczał się systematycz­
nych oszustw na szkodę ubezpieczo­
nych oraz zakładów ubezpieczeń.

Petentom starającym się o uzyska­
nie wyższej emerytury doradzał Szczu

Napad zamaskov
na zaęro<

Z Pszczyny dooosza: Ub. popołud­
nia wtargnęło 6-icu zamaskowanych 
sprawców na teren zagrody rołnika 
Pawła Lalki z Szerokiej. Latka znaj­
dował się w tym czasie w oborze.

Napastnicy usiłowali wyprowadzić 
przemocą Łatkę z obory na pow etrze 
a ponieważ stawił on opór » podniósł 
krzyk o pomoc, został pobity laskami.

PiłKa
Tabela hi.

Khrb
1) K. S. Weweł Nowa Wieś
2) K. S. Pogoń Nowy Bytom
3) K. S. Slavia Ruda
4) K. S. Strzelec W. Hajduki
5) K. S. Odra Szariei
6) K. S. Zgoda Bielszowice
7) K. S. Naprzód Ruda
8) K. S. Brzeziny-Ślaskie
9) I. K. S. Tariowskie-Góry

10) K. S. Silesia Łagiewniki
n ) O. K. Kresy Król-Huta

Nadmienić należy, ii  mistrzostwa w 
tej gropiesą już ukończone, lecz pro­
test w sprawie zawodów Silesia —

1 łtfteg o  1934 t.

e lądow a!
nad ran cm radiostacja balonu znów  
sic odezwała. Lotnicy zakomuni­
kowali. że wczoraj nie mogli w y­
lądować spowodu gęstej m gły i 
opuszczenie sic na ziemie odłożyli 
do dzisiejszego ran-ka. Szczegółów  
dotyczących całonocnego lotu. na- 
razie brak.
RYGA. 31.1. Z M oskwy donoszą: 

Energiczne poszukiwania sow iec­
kiego balonu stratosierycznego  
„Ossowjąchim 2“ (Sirius) dotych­
czas nie dałv żadnych wyników. 
Kilka samolotów wystartow ało z 
M oskwy cełem przeszukania odlttd 
rivch miejscowości na oó*nocy, 
gdyż istnieje przypuszczenie, że  
balon stratosferyczny o ou śo ł sie w  
północnych okręgach Karelii.

(■:(-------------------------------------

■zowa protestują
N. Ha duk i Król. Hutv

sienią protestu na ręce p. w o jew o d y  
przeciwko połąezenht.

Delegację przyjął wicewojewoda Sa- 
foei. Po audiencji u p. wojeowdy grupa 
ta ustawiwszy się przed biurami woje­
wództwa uwieczniła s«wą obecność 
wspólną fotografią.

grzywną
w.iska. gdyż jako mami fachowcy nie 
są w stanie sprostać swennu zadaniu i 
będą zastąpieni niebawem przez dyrek­
torów N:emców.

Prowokatora odstawiono do dyrekcji 
policji w Król. Hucie, która w trybie 
doraźnym ukarała go grzywna w kwo­
cie 500 zł. z zamianą na 14 dni aresztu.

aierzysta Z. U.
©k więzienia
dielko uzupełnienie składek i  uzyskane 
■w ten sposób fundusze przywłaszczał 
sobie.

Afera ta wyszła na jaw, przyczem 
okazało się, że suma sprzeniewierzo­
nych przez Szczodełkę pieniędzy prze­
kroczyła 3.000 zł.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świad­
ków ogłosił wyrok skazujący oskarżo­
nego na rok więzienia.

anych bandytów
ę rolnika
Spłoszeni jednak krzykiem zamasko­
wani napastnicy zińegłi w kierunku 
Swierfóańca.

Ponieważ najście to  nie miało cha­
rakteru napadu rabunkowego, rstnieje 
przypuszczenie, że za tło m ało zem­
stę.

Wyświetli to dochodzenie.

nożna
gr. A 111!
Gier Stos bramek' PunJctów

10 58:10 t»
10 30:16 15
10 36:20 13
10 30:25 12'-
10 1 8 ^ 10
9 11:16 8

10 16^3 8
10 23:26 $
10 n ^ o 7
9 12:34 5

10 Mtol 4
Zgoda 4:4). ttto postal dotąd załaitwio-
ny. fcr...

wydawnictwa
Eopar M. wowrer - -

Niemcy cofają 
wsKazówKi zegara
Przełożył z angielskiego Prof. Dr, 

Roman Thorn.
Wśród wielu publik acyj omawiają­

cych stosunki Niemiec współczesnych 
wysuwa s ę  na pierwsze miejsce bez­
sprzecznie dzieło E. A Moiwrera, ma* 
hijącego szeroko podłoże przewrotu W 
Niemczech. Autor zakreślił wielostron" 
me podłoże niemieckiej reakcji i potrą 
f ) w iormie przystępnej ująć bardzo 
głębokier i nieraz nieuchwytne proble­
m y socjalne i psychofogiczue. A więc 
przed wojną kierowało N-iencana puce 
grup: około dwutfzestu zwierzchników! 
z cesarzem na czele oficerowie, urzę­
dnicy, arystokratyczni właściciele dóbr 
i właściciele ciężkiego przemysłu.

Republika, która w odpowiednim cza 
sie nie zdołała zgrucliotać polityczne­
go kośćca tych pięciu k‘>i-k musiała lec 
pod ich stopami.

Odrodzenie prusaczyzny stało sto 
głównym ideałem wzmagającej się re­
akcji. a ideał fen odpowiadał pokoleniu 
zmęczonemu dłwgiejr. czekaniem na. 
zanianę losu i bezrobociem. Jeszcze w  
roku 1932 ntogli socjaldemokraci ocalić 
demokrację, ale stchórzyli wobec 
gróźb przedstawicieli reakcji — jak fo 
zresztą przepowiadała szydzący z nicłi 
komun iść.

Ciekawą rzeczą jest, że mimo za­
chodniej kultury. Niemcy nie wyzbyli 
się siwois-tych cech — dodta ślepego po 
słuszeftstwa, nietolerancji. 5 drythi woj 
skowego. A najeży przyznać, że Hit­
ler umiał i potrafił działać na te pod­
stawy psychologiczne swego kidtl 
przez narzucanie imponujących tłumo­
wi symbolów i dewiz.

Saint prezydent Hindenburg — jak pi 
sał Lord cTAbernon — to żołnierz do
szpaku kości — instynktownie poza si­
łą nie ufający niczemu.

Tembardz ej przeciętny Niemiec cią­
żył ku przedstawicielom silnej pięści —‘ 
bo taką była reakcja niemiecka, opar­
ta na podstawie przeoFWfepiutoMkaó- 
skiej, antycudzoziernsifciej i antyrobot- 
niczej.

Lud niemiecki nie mógł mieć zauia- 
twa do słabej demokracji. która subsy­
diowała byłych książąt, atakujących' 
nowy porządek, do demokracji która 
swego wygnanego cesarza raczy n ł  a noj 
bogatszym człowiekiem przez wzgląd! 
na przypuszczalne prawa własności. 
Jakiem zaufaniem mógł darzyć lub ro 
boczy republikę, która pozwalała, byi 
jej ustawy były interpretowane przez 
urzędników' starej daty.

W tych błędach demokracji .widzi EL 
A. Mowrer zasadnicze przyczyny za­
łamania się systemu liberalnej demo­
kracji. Charakteryzuje świetnie dzia­
łalność czołowych przewódców reakcji 
z H;Sterem na czele, tych siewców nie 
nawiści — jak AMreed Hugeraberg —; 
władca Tetegraphen Unromt i Ufy, kto 
ry walczył przeciw Polsce i Francji, a 
za cesarzem i szltacbtą za armją, biu­
rokracją » kap^talłzmem.

Można śmiało powiedzieć, że tak wie 
k)stronnego określenia procesu ’wiel­
kiej przemiany w Niemczech me ttsku- 
teczn ł y  mne, tak liczne publikacje z to 
go zakresu.

Tłumaczenie wierne i bardzo śdśle 
oddające intencje autora.

E. C/l.

Jazd a  
©o pilonemu

O  jirzykiryeh skutkach Badużycłffi 
„czystej" mógłby coś powiedzieć pan 
Franciszek Rak. meszkanfec Chropa- 
czowa. Oto powracajac onegdaj wie­
czorem po libacji do doimm i prawdo­
podobnie n’e uwiażajac oo się dzieje nai 
drodze wjechał na nadjeżdżający z 
przeerwnej strony szosy Piaśnifci — 
Łagiewniki wóz \V'Miefttia Czupryny 
również mieszkańca Cliropacz, wa 

Skuittki tego zderzenia były przykre 
dla Raka bowiem upadając na ziemię 
okaleczył sobie ramię zaś Czupryn* 
nta doń pretensję o złamany dysze*. ,
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Trybuna C zyteln ików

Drukarze śląscy w jarzmie „dyktatury"
pana dyrektora KoźliSca

Z serjl artykułów obrazujących 
niezwykle przykre stosunki w za­
wodzie drukarskim na Śląsku Jakie 
drukowaliśmy w roku ubiegłym z ra 
c)ł dyktatorskich posunięć P- KoźlI- 
ka, dyrektora Drukarni Katolickie] I 
likwidatora Korporacji Zakładów 
Drukarskich dowiedzieli sle Czytel­
nicy o skandal'cznym wyzysku tej 
kategorji pracowników.

Obecnie otrzymujemy nowe Inior- 
macie hedące dalszym ciągiem po­
przednich 1 świadczące zarazem, że 
od roku ubiegłego ten stan rzeczy 
nie uległ zmianie na lepsze, ale prze 
cłwnle pogorszył sle znacznie. Red. 
W  obniżkach zarobków i stałem po 

ęarszamu warunków pracy celują wła 
ściciele drukami na Śląsku. Usiłują 
oni narzucić pracownikom warunki 
pracy i płacy znacznie gorsze od po­
znańskich. Wiadomo przecież, że cen­
nik Jaki obowiązuje w Katowicach, któ 
te  są uaidroższem miastem w Polsce, 
nie pozostaje w żadnym stosunku do 

wysokich kosztów utrzymania, 
raczeni powinien być o 30 proc. wyż­
szy niż w Poznaniu. W arszawie czy 
Łodzi. Nie tnożna pominąć również fak 
tu, że drukarz nabawia sic w pracy 
swej ciężkich
przypadłości zawodowych a gruźlica 
I zatrucie ołowiem rokrocznie pochła. 

niaJa liczne ofiary.
T o też rzadko sie zdarza, by drukarz 
skazany na przedwczesna śmierć ze­
b rać mógł jakiekolwiek oszczędności, 
iktóre pozwoliłyby dać podstawę bytu 
pozostałej rodzinie. Na em eryturę rów 
nleż drukarz nie może liczyć, gdyż u- 
stawowe ubezpieczenia uwarunkowa­
ne są dłuższym okresem składkowym.

Nie należy sądzić, by wszyscy właś 
'ciciełe drukarń z przekonaniem solida 
ryzowali się z akcją ustawicznych ob 
niżek zarobków i represyj stosowa­
nych przez p. Koźlika, dyrektora ,.Dru 
karni Katolickiej".

Pan ten
w fantastyczny sposób urósł 

do godności rzecznika i opiniodawcy 
w sprawach zarobkowych. Łamiąc 
wszelkie ludzkie zasady sprawiedliwo­
ści i hasła, głoszone z łamów drukowa 
nego w jego drukarni „Gościa Niedziel 
nego" czyni tak

Jak Jemu wygodnie, 
byleby tylko na każdym kroku 

pognębić i wyzyskać pracownika. 
Praca ponad nonnę. przeciąganie go­
dzin. zwlekanie z zapłata przez całe 
miesiące — oto żywioł p. dyr. Koźlika. 
wszechwładnego władcy drukarni.

Jedynie nieliczna klika zaufanych p. 
Dyrektora cieszy sie wyjątkowymi 
.względami. Tym wypłacił o Koźlik 
specjalne nadgodziny za robotę przy 
drukowaniu broszurki . Precz" przy- 
czem w specjalnej liście płacy 

nie potracił nawet podatku, 
gdy tymczasem inni pracownicy ode­
szli od kasy z niczem, aczkolwiek na 
leżała się im zapłata za wielką stosun 
kowo ilość nadgodzin. Taki n. p. ma­
szynista rotacyjny (czł. rady zakłado­
wej) pracując

bez przerwy 24 godzin 
przy druku ..Gościa Niedzielnego" i 
.Sonmagsbote" stal sie poważnym 
wierzycielem drukarni.

Do tego anormalnego stanu rzeczy 
przyczynili sic w dużej mierze sami 
piacowuicy. Możnaby wprawdzie po­
dać na ich usprawiedliwienie że zale­
żało im na

utrzymaniu się na posadzie, 
ieez nie powinni byli zapominać o tern 
że uległością i kompromisami dostar­
czają p. Koźlikowj

poważne atuty 
w  jego nieludzkich poczynaniach, od­
bijających się na skórze ogółu druka­
rzy.

P. Koźiik narzucił się mianowicie 
wszystkim menial właścic-el m  dru­
karń swą osobą, sugerując im

projekt umowy zbiorowej,
projekt 1 absurdalny i godzący w  byt 
setek pracowników drukarskich. Osła 
wiony projekt p. Koźlika 
przekreśla prawie wszystkie dotych­

czasowe zdobycze drukarzy, 
a w ięc: święta pozostają bez wyna­
grodzenia, wiprowadza się 48-godzm- 
ny tydzień pracy, obniża się o  połowę 
wynagrodzenie za nadgodziny, zapro­
wadza się pracę akordową. Przy obec 
nie panuj ącern bezrobociu p. Koźlik 
stara się je

bardzie] pogłębić.
Obniżone o około 40 proc, płace za­
mierza p. Koźlik

zredukować o dalsze 15 proc- 
co równałoby się zupełnej ruinie i tak 
już moono skrzywdzonych drukarzy.

Redukcje płac w zawodzie drukar­
skim na Śląsku zawdzięczała pracow­
nicy przedewszystkiem p. Koźtikowi, 
który na ■wszystkich konferencjach cen 
pikowych występował webec praco­
dawców z jaknaddalej posuuiętemi 

zamysłami obnlżkowyml. 
Aczkolwiek cenniki obmżikowe nie zna 
lazły u wieku właścicieli drukarń za­
stosowania, p. Koźlik wprowadzał je 
w  życie w „Drukami Katoł oklej*’ przy 
pomocy otumanionej przez siebie 

kilki przyboczne]

i stworzonego również przez siebie 
związku.

Kiedy w  listopadzie 1932 r. w spra­
wie obniżki płac nie doszło do ugody 
między związkami drukarskiemi a Kor 
poraają Zakł. Graficznych na Śląsku—  
na wniosek p. Koźlika

rozwiązano korporację, 
by w  ten sposób dać możność pryu- 
cypałom dowolnego postępowania w  
sprawach cennikowych. Pap Koźlik 
wybrany przez członków konporacji 

je] likwidatorem, 
staje się z tą  obwiilą dyktatorem, narzu 
cając swe projekty obniżko we zarów­
no pracodawcom jak i pracownikom. 
Zajęty gorliwie

zamysłami obnlżkowemi 
p. Koźlik zapomniał jakoś o likwida- 
cjii Korporacji, która chociaż jeszcze 
mezlikwidowana zupełnie, dzięki panu 
Koźlikowi znajduje sie od przeszło ro 
ku w stanie likwidacji. (Jakoś zbyt 
długo trw a ta likwidacja — a może 
to  tylko fikcyjne rozwiązanie Korpo­
racji? — przyp. zecera).

Korzystając z władzy likwidatora, 
p. Koźlik

unieważnił wszystkie umowy 
podpisane przez Korporację. Na spra­
wę tę miał anny pogląd Komisarz De- 
m dbfeacyjny,

orzekając moc obowiązującą

wszystkich umów korporacyjnych. To 
jednak nie przeszkadzało p. Koźlikowi 
zignorować decyzję Kom. Deanofo. i 
pracownikom „swe.i“ drukami 

podyktować 10-proc. obniżkę 
plac z dniem 5 grudn’a 1932 r. Pan 
Koźlik urządził się przytem bardzo 
sprytnie, bowiem zawiadomił wszyst­
kich pracowników o swem zarządze­
niu nadmieniając, że 
kto się nie godzi na nowe warunki, 

może porzucić pracę.
Postępek ten należy zakwalifikować 

lako
wstrętny cynizm;

któż bowiem może rzucić ipracę w  
obecnej niezwykłe ciężkiej sytuacji na 
rynku pracy?

P. Koźlik wyróżnił się. Żadnemu 
z pracodawców - drukarzy me wpadł 
pomysł krzywdzenia pracowników. Je 
den jedyny pan Koźlik — dyrektor 
„Drukarni Katolickiej*'.

Na temat krzywd f szykan w yrzą­
dzanych pracownikom możnaby o pa­
nu Koźliku

spisać całe libry papieru, 
ale szkoda papieru.

P. Kożlók ma już ustaloną 
oplnje zdziercy 

wyzyskiwacza i szkodnika sprawy p r i  
cowniczej na Śląsku.

Stary drukarz.

Czynsz  m i e s z k a n i o w y  m u s i  uleG o bn i ź Ge !
mag strat HafowicHi pow n en dać przykład

Poruszana przez nasze .pismo 
spraw a obniżki nieżywotnych 
już i tłiepozostąjącyoh w żad­
nym stosunku do obecnych za­
robków — czynszów komor- 
nianych jest kwestją niezwykle 
palącą, kwestją, która musi być 
wreszcie uregulowana po myśli 
s k a ada 1 ic zoie w y z y s k i w an ych
lokatorów.

Podjęta przez nas akcja obniż­
ki czynszów zyskała — rzecz 
prosta — popularność nietylko 
wśród urzędników, którym  r- 
dukcj płac najdotkliwiej dały się 
we znaki, ale wśród pracowni­
ków innych kategory.i zjednała 
wielotysięczną rzeszę zwolenni­
ków.

Poruszoną przed 2 laty sp ra­
wę obniżki komornego w blo­
kach miejskich przy ul. Racibor­
skiej w Katowicach, wyciągają 
zainteresowani lokatorzy na fo­
rum publiczne. Oto treść pisma 
złożonego przez tych lokato­
rów tta ręce prezydenta miasta 
dra Kocura.

Nawiązując do wniesionej na rę ­
ce P. T. Prezydium przed około 
2 laty prośby o  obniżkę czynszów 
mieszkaniowych w blokach miej­
skich przy ul. Raciborskiej, pozwa­
lamy sobie prośbę tę obecnie po­

nowić ze względu na to, że podów­
czas nie została ona w całości u- 
względmooa, a 10 proc. w przecię­
ciu obniżka czynszów w roku 1932 
spraw y nie rozwiązała, zwłaszcza, 
że w międzyczasie nastąpiło dal­
sze
znaczne pogorszenie warunków 

materialnych
lokatorów wymienionych domów.

Jak nas dochodzą wieści, P. T. 
M agistrat nosi się rzekomo z za­
miarem

generalnej obniżki czynszów
w domach miejskich tylko o  5 proc., 
co nie stoi w żadnej proporcji do 
stopnia obniżenia się w latach osta­
tnich naszych dochodów, które 
skurczyły sJę przeciętnie o 50 proc. 
tak. że naw et 20-procentowa ob­
niżka nie odpowiadałaby w pełni 
możliwościom płatniczym lotta to­
rów, zmuszonych w obecnych wa­
runkach w przeważnej mierze 25— 
30 proc. swoich całkowitych do­
chodów oddawać za czynsz miesz­
kaniowy.

W  tych warunkach nic dziwne­
go, że

mnożą się eksmisje,
spowodowane niemożnością płace­
nia tak wysokich czynszów, co z 
pewnością i administracji wyinienio 
nych domów w konsekwencji nie-

Z pustemi rełPmi wracali z Bytomia
W czoraj nad ranem na zielonej gra­

nicy pod Brzezinami śl. zatrzymali 
strażnicy powracających do Polski 
mieszkańców Czeladzi; Antoniego Ja­
dę, Franciszkę Sobakw ą, W ładysławę 
Kaletowa, Helene Meivcze! oraz Józefa 
Bajersikiego z Będzina. Ponieważ nie 
posiadali oni dokumentów, zostali od­
prowadzę™ na posterunek pol'cii. To­
warzyszący im Józef Wróbel z Czeta 
dzi miał ze soba woreczek pónk<rańcz 
i wianuszek fig, dlatego też powędro­

wał do urzędu celnego.
Również wczoraj rano pod S zark ­

iem ujęli strażnicy powracających z 
Niem ec Leona Jędryska i P iotra Ha­
lembę z Szairieia. Zakwestionowane 
im dwa worki pomąjańcz podjął urząd 
celny. B j za tein zostały zatrzymane 
przemyiniczki: Franciszka Rzepkowa
z Szarleja (Piekarska 22) z 19 poma­
rańczami i Marja Hajdę (Rozbarska 
25) z* l kg. drożdży niemieck ego po­
chodzenia.

mało strat i kłopotów przysparza. 
Gdyby natom iast wysokość czyn­
szów przystosowana była do moż­
liwości płatniczych lokatorów, u- 
niknęłoby się zaległości w płaceniu 
czynszów i wynikających stąd kło­
potów ku obopólnemu zadowoleniu.

Wobec powyższego jeszcze raz 
prosimy o łaskaw e uwzględnienie 
naszej ciężkiej sytuacji i obniżenie 
czynszów o 20—30 proc., ażebyś­
my ze zobowiązań naszych mogli 
się należycie wywiązać.

Następują liczne podpisy.

Nie wątpimy, że M agistrat u- 
względni słuszne i tak bardzo ży­
wotne życzenie lokatorów.

Czerwony Kur
Z Lipki donszą: Dzisiejszej nocy po 

w stał w zabudowaniu Kspra Ulszyka 
przy  ul. aBrbary 3, groźny pożar. W 
stodole, w której nagromadzone były 
olbrzymie zapasy siana i słomy buch­
nęły nagle płomienie, ogarniając bu­
dynek.

Na miejsce wypadku zalannowano 
straże pożarne z Lipin, Chropaczowa, 
Łagiewnik i Nowego Bytomia, jednak 
przed ich przybyciem budynek spłonął 
doszczętnie wraz z 33 p. siana.

Szkoda jest znaczna, pokrywa ją u-
bezpieczenie.

Mecz hotiejowy 
w Mysłowicach

Rozegrany onegdaj mecz hokejowy 
między drużyna M. K. _H. i zespołem 
uczniów gimnazjum Państw, w Mysio 
wicach przyniósł tym ostatnim poraż­
kę. W ynik 2:0 (0:0. 1:0, 1:0) tnie był 
wykładnikiem gry a jedynię stronni­
czości sędziego p. Zawicha.

Drużyna M. K. H. grała brutalnie, 
o czem m. in. świadczył fakt ztamamńa 
w czasie grv kilku kijków hokejo­
wych.
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Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je sie nocna nora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów t  zamiarem 
sbrajzen la zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe, 
g o  pierścienia W  chwili gdv odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry  rostał pochowany w letargu od- 
zvskule przytomność I zwierza «ie 
swemu wybawcy, te  w grohowco sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści Idąc za wskazówkami Hartenz 
Walczak rozkopnle ziem e w ero- 
bowctt i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierają cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
jego tona wespół ze swoim kochan- 
k em. doktorem Grantem, oochowala 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tvch wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed 
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów. 7 pensja I.IMIO zfotvcb 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje lej 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr G rant

O morderstwo -został posadzony 
Walczak. którego sad skazał na dwa 
lata wiez'enia. Podczas procesu Har. 
ten nawiqzuje znajomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
nak oświadcza, l i  wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s e 7 Hartenem. 
nntawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże iei zdobyć skarby z gro­
bowca.

Syn Ryszarda Hartena. Juljan 
przybyw a ze swoim wujent Zubo- 
wem do W arszawy i kradn ę Ricie 
plan grobowca, chcąc zdobyć skarb, 
jednak ktoś już przedtem zdążył za­
brać drogocenna skrzynkę.

W przystępie szału Zubow dus 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek" I również nie 
znajduje skarbu 

Walczak, który ukrywa sie przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi

Mija czas... W życln R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany Straciła 
majatek l została bez dachu nad 
głowa.. Nikt nie cbce lej przyjść z 
pOmocą_

Szukajac „Bladego Józka" na któ 
rego pomoc liczy, wpada RJta w 
Sieci Henryka Bertona I lego tony 
Klary, właścicieli domu rozpusty ł 
hazardu. Sprytna para małżeńska wy 
korzystnie ciężka sytuacje material­
na Rity I stara sie ła skojarzyć t  
bywalcem swoich „salonów" inży­
nierem Ochrvttiem 

Ochryri gubi pieniądze, a Rita, ko­
rzystając z jego nieuwagi, przy­
właszcza je sobie. Kradzież jednak 
się wykrywa, a Berton wykorzy­
stuje ten fakt w ten sposób, że zmu 
sza R’tę do bezwzględnego posłu­
szeństwa.

Walczak i Zosia są w Paryżu.

Pow teść sensacyjna z życia w spółczesnego

Zosia posiadała autentyczny 
dofcuane-nt, bo nie miała potrze­

by ukrywania się przed urzędni­
kami policyjnemi, jak jej kocha­
nek, poszukiwany przez listy 
gończe, jako zbiegły z więzie- 
n.a.
Natychmiast po przyjeździe do 

Paryża, niepokój, który gnębił 
dotychczas W alczaka. ustąpił 
miejsca podniecającemu poczuciu 
bezpieczeństwa i wolności.

— Nareszc.e będę mial spo­
kój!... — mówi! do Zosi. gdy je­
chali taksówką z dworca do ho­
telu. — Mogę bez obawy cho­
dzić ulicam i nie kryć się do 
bram na widok znajomej tw a­
r z y -  Pojęcia me masz. Zosiu, 
jaki jestem szczęśliwy...

— I ja jestem szczęśliwa, jak 
jeszcze nigdy w życiu... — od­
parła Zosia, wyglądając przez 
szybki samochodu na zalane po­
tokami świateł ulice paryskie. — 
Czy ja kiedy marzyłam o tern, 
że będę w prawdziwym P ary ­
żu?... Jasiu, ja chyba zwariuję 
ze szczęścia...

Wynajęli mały, schludny po­
koik w zacisznym hotelu i po 
spożyciu kolacii w restauracji 
hotelowej udali się na spoczy­
nek.

Mimo, iż byli znużeni długą 
podróżą, nie mogli zmrużyć 0- 
ka przez całą noc, omawiając 
plany najbliższych dni.

Gwar uliczny, rozbrzmiewają 
c y  za oknem, zdaw ał się im 
być najpiękniejszą muzyką, ja­
ką kiedykolw iek słyszeli.

Nazajutrz wsiali bardzo wcze 
śnie i odraziu wyszli na zalane 
wiosennem słońcem miasto.

Nakupili moc drobiazgów, nie 
licząc się zbytnio z pieniędzmi, 
których Walczak mial sporo po 
sprzedaniu jeszcze w Polsce 
drobnej części klejnotów z gro 
bowca.

Reszta skarbów spoczywała 
w dwóch kufrach, ukryta mię­
dzy podwójne mi dnami.

Zdawałoby się wiec, że życie 
Walczaka i Zosi potoczy się 
spokojnem korytem, pozbawio­
ne trosk i kłopotów, jednak po 
kilkunastu dniach ich pobytu w 
Paryżu, zaszły wypadki bardzo 
niepokojące i niewróżące by­
najmniej spokoju.

Ale narazie byli szczęśliwi, 
upojeni wiosną, Paryżem i swo 
ją miłością.

Szczególnie w doskonałem u- 
sposobieniu była Zosia, miała 
bowiem zupełnie czyste sumie­
nie, nie wiedząc nawet dokład 
n’€, w jaki sposób Walczak zdo 
był tak dużo pieniędzy.

A on, związany tajemnicą, nie 
wiele jej powiedział, zbywając 
ją bajeczką o owym krewnym 
z  Ameryki, 0 którym głosił

wszystkim jeszcze wówczas, 
gdy otrzymał pierwsze pienią­
dze od Roberta Inka.

Zosła była naiwną dziewczy 
ną, uwierzyła więc w to wszy­
stko bez zastrzeżeń, tenibar- 
dzicj, że miała do swego ko­
chanka bezgraniczne zaufanie.

Skąpana w promieniach słoń­
ca, siedziała teraz Zosia na lóż 
ku i po krótkiej chwili namysłu 
postanowiła zbudzić Walczaka, 
bo szkoda jej było tkwić w po 
koju, gdy Paryż wabił przez 
okno rozmachem ulic i placów, 
oraz uśmiechem wiosny.

— Jasiu. Jasiu!..
Objęła go rekami za szyję 1 

przylgnęła wargami do iego 0- 
czu, Jakby chciała z nich scało- 
wać senne marzenia.

Podniósł się szybko i powiódł 
błędnym wzrokiem dokoła.

— Ach, 10 ty. Zosru... — sze­
pnął po chwili z westchnie­
niem ulgi.

— Śniło ci sie coś przykre­
go?, prawda?

— Tak... Rozmawiałem z Ri 
tą w grobowcu Hartenów...

— Z Rhą? Aha. wiem... A co 
to za grobowiec, o którym mó 
wisz ?

— Głupstwo!.. — machnął rę 
ką Walczak, usiłując ukryć zmie 
szanie.

O mało się nie wygadał nie­
potrzebnie i to wprawiło go w 
zły humor.

Twarzyczka Zosi też się za­
sępiła, jak zwykle na wspomni e 
nię o Hartcnowęj, którą c ągle 
jeszcze uważała za swoją ry­
walkę, rychło jednak na ustach 
jej zakwitł spowroiem beztro­
ski uśmiech.

— Zadzwonię, żeby nam przy 
nieśli śniadanie, dobrze?

— Dobrze...
— I wyjdziemy zaraz na mia 

sto, bo jest piękna pogoda...
Walczak Skinął głową i po­

czął się ubierać.
Gdy Zosia udała się do łazien­

ki, W alczak otworzył pośpie­
sznie jeden z kufrów i, uchyli­
wszy podwójne dno, wyjął z wnę 
trza znacznych rozmiarów kol­
ię, wysadzaną perłami i brylan­
tami.

Zawinął starannie drogocenny 
klejnot w papier i włożył do skó 
rżanej teczki, którą zwykł osta­
tnio zawsze nosić przy sobie.

Potem oboje zjedli śniadanie 
i wyszli na ulicę.

Pojechali taksówką na bulwa­
ry, zapełnione tłumami spacero­
wiczów, a później zeszli w pod­
ziemia Paryża, bo Zosia miała 
ochotę przejechać się kolejką 
podziemną ,ot — bez celu.

Gdy znaleźli się znowu na po­

wierzchni, byli w zupełnie innej 
dzielnicy, skąd taksówką poje*1 
chali na Plac Opery .

Stawali przed wystawami skle 
pów, kupowali tu i owdzie zaba­
wne cacka, a gdy ta wędrówka 
zmęczyła ich porządnie, weszłido 
pierwszej lepszej kawiarni, by 
na pić się pół czarnej.

Zosia rozglądała się ciekawie 
dokoła, nie mogąc się nadziwić 
kolorowości tłumu paryskiego.

Dokoła rozlegały się niemal 
wszystkie języki świata, widać 
było przedstawicieli najróżniej­
szych ras ludzkich .którym stoli­
ca świata udzieliła dłuższej, czy 
krótszej gościny.

Dla dziewczyny z ludu, kawiar­
nia warszawska była już atrak­
cją niepowszedniej miary, a cóż 
dopiero kawiarnia paryska...

Oszołomiona tern wszystkiem, 
wodziła rozgorączkowanemu o- 
czami po olbrzymiej sali, szumią­
cej, jak wodospad, zapominając 
o Walczaku .który siedział dzi­
wnie jakoś przygnębiony smut­
ny.

Co chwila macał leżącą obok 
niego teczkę, albo spoglądał na 
zegarek, chociaż nigdzie mu się 
nic śpieszyło.

Był zadowolony, że Zosia jest 
zaabsorbowana czemś innem i nie 
zwraca na niego uwagi, mógł bo­
wiem spokojnie pomyśleć o takiej 
poważnej sprawie, jak sprzedaż 
klejnotu.

Zanim wszedł do kawiarni, u- 
patrzył sobie jakiś sklep jubiler­
ski .znajdujący się opodal i po­
stanowił tam spieniężyć drogo­
cenną kołję.

Najgorsze było to, że nie znal 
zupełnie języka i musiał porozu­
miewać się ze wszystkimi przy 
pomocy gestów i pojedyńczych’ 
słów. których zdążył się już na­
uczyć-

O ile posiadało to dla niego i 
dla Zosi pewien urok w codzien­
nych, drobnych sprawach, o tyle 
było niewygodne przy podobnej 
tranzakcji, jaką zamierzał prze- 
rowadzić.

Po długim namyśle ułożył so­
bie w głowie plan działania i 
rzekł do Zosi:

— Poczekasz tu na mnie kil­
ka minut?

— Wychodzisz?
— Tak....
— Dokąd?
— Przypomniało mi się, że im* 

szę coś załatwić w konsulacie...—* 
powiedział bez zająknienia.

— A co takiego?
— Jakaś głupia formalność..* 

Chcę skorzystać z tego, że kon­
sulat jest niedaleko i zwalę z glo 
wy kłopot...

(Dalszy ciąg jutro)
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Zuchwalslwo r a k só w  przekracza  g r .n 'c e
W ynieśli szalę z prowiantami

,• ©  bezczelności i tupecie złodziej 
Skim św iadczy  w ypadek, jaki m ial 
m iejsce w czorajszej nocy w Król. 
Hucie. Oto cz terej m ężczyźni w e 
szli około godz. 1-ej po północy 
do  sieni domu Nr. 41 p rz y  ul. 3-go 
M aja i zabrali stojącą tam że szafkę 
b  a rtyku łam i żywmościowemi, sta 
oow iacym i w łasność pani Moniki 
Foksow ej.

O fiara pracy
Zatrudniony w  bucie Baildon w  Dę 

fcie robotnik. 30-łetni F ranciszek Ogro 
tdowski z Załęża (Bocheńskiego 7) 
aleg ł onegdaj w ypadkow i stłuczenia 
(solana.

K aretka pogotow ia przew ieziono nie 
Szczęśliw ego do szpitala OO. Bonifra­
tró w  v, B ogucicach^

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

P ią tek  2.2 o godz. 12: K opcert W an- 
4 y  W erm ińskiej (dla szkól). O g. 16: 
.T ró jk a  hultajska", o godz. 20: Kon­
c e r t W andy W erm ińskiej.

Sobota 3.2 o godz 15.30 „Skąpiec" 
,(dia szkól). O godz 20: „F irm a" (nre 
'Biera).

— -------::o-M-o::------------

R A D J O
KATOWICE, PIĄTEK, 2 lutego.
9.00 — Sygnał czasu, 9.05 — Gitnna- 

-Styka. 9.20 — M uzyka z p ły t. 9,55 — 
iChwtto gospodarstw a domowego. 10.00 
i— nabożeństw o z kflśc ola N. P . M. w 
K rak o w e , poezem k a z a n e  na U ro- 
p zysto ść  cczyszcaen ia  N. P . M. 
p . t.: ..S trażniczką ognisk rodamnycfh" 
Wygi. fcs. dr. Tadeu&z Jaeh  m ow ski, da­
le j: M uzyka religijna z płyt. 1 3 7 —Sy- 
* na l czasu i Hejnał z K rakow a. 12,10— 
(Wiadomości m eteorolog. 12.15 — P c- 
raneik m uzyczny z Filh. W arsz. 13.00— 
k,Gaiwęd y podhałańsk e". 13,12 — D. c. 
ooranku muzyczmego (z W arszaw y). 
<14,00 K oncert o rk iestry  Mamd 4 n i-  
»tów  Tow. „M oniuszko" z W ełno w ica. 
34,35 — Recital śpiew aczy. 15,00 — 
S łuchów  sko w ie js k e  praw nicze. 15.30 
K oncert onkiestry salonow ej. 16,00 — 
P ro g ram  dla dzeci: „M ack ś  i jego  
■kogucik". Hum oreska p. t.: „W esoły 
łneda/k i bogacz sm utny". 16,30 — M«u- 
syfta (p ły ty ), 16,45 — R ecytacje  poe- 
«yj, 17.00 — O dczyt p. t.: .Z  pcdróży

K ata 'oflj:“ , 17,15 — K oncert z Fi.l- 
carm onj: W arszaw skiej. 18,00 — Słu­
chow isko p t.: „M agja", 18,45 — Roz- 
n ta  tości. 18,55 ■— dr. M eczysław  Bu­
d ek : „Ciążenie P T sk i ku m orzu". 19.10 
K oncert a r i' operow ych i pieśni. 19.45 
O dczy t a. W arszaw y. 20.00 — .MyśT 
•wybrane". 20.02—Pogadanka m uzycz­
na. 20,15 — Koncert sym to trcany  z 
run.- W arsz. 22,40—W  a Join ości spor­
tow e.

J Podejrzane szm ery  usłyszał 1cre 
I w ny p. Foksowej — Je rzy  M arker 

i zauw ażyw szy  brak szafy udał 
się z  a złodziejami, k tó rzy  tym cza­
sem w ynieśli ja na hałdę floriań­
ska, gdzie zabrali się do rozbija­
nia zam ków .

Spłoszeni rabusie porzucili łup 
i ratow ali się ucieczka.

W stanie pożałow ania godnym  
pow róciła szafa i u ratow ane p ro ­
w ianty  do p raw ej właścicielki.

Coraz gorzej dzieje się w Król.
, Hucie i ęoraz niebezpieczniej.

C zyż można się jednak dziwić, 
j skoro liczące 82 tys. m ieszkańców  

miasto to ma już .ponad 15 tysięcy  
bezrobotnych.

B o p ty  Sion sfr?ży granicznej
w  walce z przemytnikami

Inspektorat okręgow y  śląskiej 
s tra ż y  granicznej opublikow ał cie­
k aw e cy fry , dotyczące działalności 
za ca ły  rok ubiegły.

Okazuje sie. że w  tym  okresie 
spraw ozdaw czym  przy trzym ano  
ogółem  na gran icy  15.167 osób, w  
tern 12.888 z tow arem  a resz ta  za  
nielegalne przekraczanie granicy.

P orzucony przez .przem ytników 
tow ar znaleziono w  614 w ypad­
kach.

Ogółem w artość ujętych p rzez  
s tra ż  graniczna tow arów  pochodzą 
cych z przem ytu sięga kw oty  
1.198.324 zł., zaś udowodniono po- 
zatem  o rem y t różnym  osobom  na 
1-205.875 zł. oraz zajęto nieostem -

N p z a  u bezrobotnych w Rojcy!
Napady na pociągi węglowe nie udają

ofo wartych rachunków  u szeregu 
firm i osób na 68 miijonów złotych.

Pion w iec w  każdym  razie b o ­
gaty.

Z Tarnow skich Gór donosi (R ): 
O strasznej nędzy w jakiej znaj 

duje się w iększość m ieszkańców  
Rojcy św iadczą pow tarzające się 
co  kilka dni w ypady  bezrobotnych 
na przejeżdżające pociągi w ęglo­
w e w  celu zaopatrzenia się w cie- 
płodajne „czarne diam enty".

W czorajszej nocy około 10 ^isób 
licząca grupka bezrobotnych usiło 
w ała w skoczyć na w agony  z w ę­
glem, czem u jednak przeszkodził 

- -  -

strażnik kolejow y, oddając naj­
p ierw  strza ł ostrzegaw czy , a na­
stępnie dw a s trza ły  w  stronę bez 
robotnych, k tó rzy  ratow ali się u- 
cieczką. Na szczęście ku le  ch y ­
biły.

Czas już najwyższy, aby bezro­
botnym mieszkańcom Rojcy pośpie 
szyć z pomocą!

Apelujemy do oana Starosty, by 
zechciał wglądnąć w stosunki pa­
nujące w  tej miejscowości.
•x

la k  s ię  baw ią
w Swiętochłowirach?

Na jedną z  zabaw , jakie z racji 
karnaw ału  o d b y ły  się na sali p. 
W ieczorka w  Św iętochłow icach, 
p rzy b y ł m ieszkaniec Lipin pan Hu 
b e rt Szty let (Szyb M arcina). M ógł 
b y  on opowiedzieć jak sie dobrze 
baw ił, skoro opuścił sale bez pal­
ta. kapelusza, a naw et k raw a tu f? )  
które mu zabra li uczestnicy zaba­
w y.

Poszkodow any  nie m oże naw et 
w skazać złodzleia; jedno w ie ty l­
ko, że ta  w ątp liw a przyjem ność 
p rzypraw iła  go o s tra tę  rzeczy  
w artości 165 zł.

------------ ::o -# -o ::------------

Kufs gimnastyki i gier soortowyeb
w  Siemianowicach

Celem podniesienia sprawności 
w. f. w klubach 1 stowarzyszeniach 
na terenie Siemianowic —  urucha­
mia Katowicki Okr. Ośrodek W. F. 
w okresie zimowym kurs gim nasty­
ki i gier sportowych, dostępny dla 
wszystkich tak stowarzyszonych 
jak i niestowarzyszonych.

Ćwiczenia odbyw ać się będą 2 
razy w tygodniu w sali gimnastycz 
nej przy Szkole Kościuszki w Sie­

m ian o w icach , a  w e  w to rk i o d  go d z . 
20  —  22 i w . c z w a rtk i o d  g o d z . 18 
—• 2 0 -te j. ć w ic z e n ia  p ro w a d z o n e  
b ę d ą  p o d  k ie ru n k iem  fach o w y ch  sił 
in s tru k to rsk ic h  O śro d k a  W . F. P ie r 
w sz a  le k c ja  o d b ę d z ie  się  w e w to re k  
d n ia  6  lu teg o  r. b . o  g o d z in ie  20-e j. 
Kurs jest bezpłatny.

Z g ło sz e n ia  p rzy jm u je  n a  m iejscu  
ćw iczeń  in s tru k to r  O śro d k a  W . F.

Nifuinzciwv bunhalfpr
Niewiadomo bliżej jakie stosun­

ki łączy ły  panów  S tan isław a P o sz  
czaka, książkow ego z K ró l f iu ty  
(3 Maja 45) i .Tana Sizorusa z Szar 
leja (3 Maja 51). dość że ten o s ta t­
n i zw rócił sie do komisatiafcu p o ­
licji w  Szarlejti oskarżając oana 
R oszczaka ni mniej ni w ięcej tylko 
o sprzeniew ierzenie 150 zł.

Rozum iem y to. że kw ota 150 zł. 
•nie jest w  obecnych czasach po*
zycją do pogardzenia, ale nie m o­
że to uspraw iedliw iać p. R oszczy- 
ka. by wzbogacał sie cudzym kosz 
tern. A pozatem  znaleźć sie w  są; 
dizie za 150 zł. to rzecz  nie b a r­
dzo miła...

-::o-#-o::-

Uchawały SI. 0. Z. P. N.
Jakie składki o^lacaia organizacje i kluby 

sportowe

|  IłiTossipnia HRI1RNF I
DZIERŻAW Ę PIEKARNI zaraz lub 

od I kw ietnia w  m ieście lub osad zie  
fabrycznej poszukuję. O ferty z poda­
niem w arunków  i cen y  do N Czasu  
pod „Nr. inti"_____________

KUPIEC w  średnim  wieku, zasłużo­
ny Polak, poszukuje posady w  branży  
kolonialnej, restauracyjnej lub Innej

o*ila *>ez- Zgłoszenia pod
łW- S. do adm n istraclj N. Czasu.

^ĄADFNICE z dużym  ogrodem  
V Król. Hucie natychm iast do sprze- 
“a" a- W iadom ość: W ilhelm K siężyk, 
Król. Huta - K lim zow iec. uL Średnia 1.

U chw alą W alnego Zgrom adź e*ta Śl. 
OZPN w dinlii 21.1.34 r. ustalone zo­
s ta ły  sikładik. roczne Klubów sporto­
w ych n a  nzeaz S i. 0 2 P N ‘ według na­
stępu jących  norm :

1) Liga O kręgow a (śląska) roczn e 
288,— ził.; kw artaln ie 72.— zH. 2) Kt-a- 
sa  A rocznie 64.— zł.; kw artai’.n e 16,— 
zł. 3) Klasa B -„ L g a  rocznie 32.—  z l.;

I k w a rta ln e  8,— ził. 4) Klasa B i C r cz - 
o e 16,— zł.; kw artalnie 4 — ził. 
SKŁADKI PODOKRĘGU:

1) b ia lsko-belsk  ego w ynoszą rocz­
nie 380,— zł.; kw artaln ie  95.— zł.; 
•2) rybm ckiego w ynoszą rocznie 300.— 
zł.; kw arta ln 'e  75,— zł.
KAUCJE DO PR O T E STÓ W  WYNO­

SZĄ.
1) dla klubów Lig Ś ląsk 'aj 50,— zl. 

2) dla klubów A klasy  25,— zł. 3) dila 
klubów  B — Ligi 15.— z|. 4‘ dla klu­
bów  B klasy 10.— zl.

Kaucje od odw ołań w ynoszą jedna­
ko  w d la w szystkich członków  10 — 
zł.

Składki należy  uiszczać kw arta l­
nie w te rm o ach  1531, 1S.V, 15.VIII

i 15.XI.1934 r. W szelkie w płaty  należy 
p rzekazyw ać w yfączn e na rachunek 
czekow y Śl. OZPN. w P. K: O : N r: 
302.170 z w yjątkiem  należności za 
druki, k tó re  naileży uiszczać w Sekre­
tariacie.

Druki, Jak k a rty  zgłoszeń a, blankie­
ty  umów o gry . p rzep sy , sta tu ty  i 
t. p. Sekretajait w ydaw ać będz e tyl­
k o  za gotów ką przy odbiorze. Zamó­
w ienia piiśtniene druków  będą realizo­
wane pod w aruinkem , że należność 
a  stan ie  rów nież zgóry przekazana 
tpod adresem  S ekretaria tu  Śl. OZPN. 
P rz y  p rz e k a z y w a n a  gotów k należy 
na odw rotnej stronie przekazu krótko 
objaśnić w płatę np. ..składka—k a r a — 
kaucja  — za druki" i t. p., a  to dla u- 
n k n  ęc a m ylnego k sięg o w an ą  n :e- 
pptrzettnej koresp  ndencai. SzczegóJ- 
nie ma to znaczenie przy przekazach 
karnej.. B rak adnotacji na przekaz e, 
m oże spow odow ać oddalenie protestu 
łub odw ołanie z p wodiu za.p san a 
w płaty  na dobro Innego rachunku np. 
sk ładek  kar, druków  i t. p.

ZfndzW** W kol«SOUin|'
Jednej z ostatnich nocy dostali s:ę 

nieznani n a raz ie  sp raw cy  do niezam- 
kniętej hali m aszyn koksow ni „W olf­
gang" w  Karol Fmantiel i ko rzysta jąc  
z chwilowej irerbecnośo i oracnijących 
•robotników zdjęli ii zabrak z ę  sobą 
pas popędowy.

04fo : : -

Ra^nilłfiBnzarz
Na gorącym  uczynku radU-oparęczar 

stw a ujęła policja w  Sw:ętocb!o'Wii- 
c a d i F ryderyka Schw enzera (W olno­
ści 31). Grozi mu surow a kara .

7eforanie
b. nficerdw -

W  doki 4 lutego r. b. o godzinie 11 
przed południem odbędzie sie w hotelu 
„W iktoria" w  Sosnowcu doroczne ze­
branie kozaków  i byłych oficerów  a r ­
mii atam ana Petlury.

:o * o : : -

Odwiedzi Ozvteln kom
P. Helena Folw.. Knurów. W  poru­

szonej w  liście siprawie zechce na* 
Pani o rzy  -kazii odwiedzić.

P. Tom asz Ptok, Lubliniec. Prosi­
m y zacytow ać odnośne a rtyku ły  pru­
skiej ustaw y o w ykroczeniach służbo­
wych z 1862 r. oraz ord. mieisk. * 
1853 r.. gdyż chcielibyśm y je dla ilu­
stracji p rzy toczyć w artykule.

IN.ĄMEM m r s ę c z n ^  » a d m n s t r a c j  ta ra  e h e o n  zł 2 50 rag-am ca  z( 5 50

meecH.ne0zt0^S^ î ),mł Ci ' a . T k '  'TS' U ^  ^  “rony 1 ^  opnowr u m
~  eV ’"T,T ”  er- W n y i z i e i e  . drł. ł w i ,te c* n e  25 proc

R e la a to r ; Józef Ks.ażek W rd a »  ca; N0 * y  C zas *  K a t o ^ T P. K. O. Nr. 300.277 -D ruk . „P rasa  P o lska" S A .


